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kwartalnie ue Lwowie 8 kar. 40 h. 
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Od wydawnictwa. 


Zorganizowaliśmy w ten sposób nasze 
wydawnictwo, że G geia arocowa wychodzi 
dopiero o godzinie 6. wieczorem i w 
ten sposób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
co w ciągu całego dnia zaszło. Nasz korespon- 
dent wiedeński w porozumieniu z tamtej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
statniej chwili. tuż przed wyj 
ściem numeru, telefonuje nam je- 
szcze O ostatnich wypadkach. Czy- 
telnik więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca- 
lego, ial na prowincyi zaś zaraz naza- 
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w stanie. 


Nie zapominamy ! o tem. że gazeta 
prócz notowania i omawiania faktów  bieżą- 
cych, będących odzwierciedleniem chwili, po- 
winna także starać się o zaspokojenie potrzeb 
umysłowych. To też prócz obfitego działu li- 
terackiego i artystycznego, informującego o 
ruchu nau owym, literackim i artystycznym, 
dokładamy wiele starań, aby mieć dobry 
fejleton. Prowadzimy ich trzy: na pier- 
wszej stronie przeznaczony dła powieści lub 
noweli oryginalnej polskiej, na trzeciej stro- 
nie dla utworów lekkich ku rozrywce i na 
czwartej dla arcydzieł literatury obcej. 

+ * 
* 


Miesięczna prenumerata Gazety Naredowej 


wynos wr Lwowie złr (2 konny) 


na prowincyi zaś z przesyłką pocztową 


1 „Ar. 25 ti 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł. 7% ct. 
czyli 7 kor. 60 gr, półrocznie 7 zł. 50 ot, 
czyli 15 kor. 
* * 
* 
Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akcyjnem artystyczno-wyda- 
wniczem mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„ryguunik móu i puwIeści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z kro- 
jami i wzorami robót kobiecych, dział litera- 
cki, obejmujący beletrystykę sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, ruch umysło- 
wy obcy, kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy w osobnych arkuszach za baje- 
cenie niską dopłatą 1 zł. 20 ct. kwartal- 
nie, a 2 zł. 40 ct. półrocznie, 


Prenumeiatę nadsyłać należy pod adre- 
sem: Administracya Gazety Narodonej we 
Lwowie, Kopernika 7. 


maka 


Serbia i Obrenowicze. 


Od naszego korespondenta. 
Belgrad 27. grudnia. 

(L) Nas, żyjących w Serbii. nie dziw. 
wcale sentymentalizm narodów Enropy nao 
losami belgradzkiej pary królewskiej. Nie 
dziwią nas spodziewane represalia. mające 
pomścić czyn w każdyru razie krwawy, nie 
dziwi nas stanowisko, zajęte przez dwory i 
dyplomacyę względem nowego wybrańca na- 
rodu. Wiemy bowiem, że Europa lepiej zna 
Chiny i Japonię. niż naród serbski. Qna nie 
zna jego pięciowiekowych udręczeń, nie zna 
krwawych zapasów, nie zna poświęceń 1 ofiar, 
które cały ten dzielny naród złożył na ołtu- 
rzu ojczystym, by ten skromny skrawek ze 
sławnej niegdyś korony cesarzów serbskich 
wskrzesić, by wydartą jataganem koronę Du- 
szanów jataganem odebrać i włożyć na gło- 

wę najgodniejszego syna ojczyzny. 


LUDWIK STASIAK. 


DZWON JAX. 


(Dokońezenie.) 


Zadżwięczały w powietrzu złote, ciężkie 
ogniwa, wpadły w ziejącą żarem czel_ ść -pie- 
ca. Ksiądz pleban garść niorety złotej rzucił, 
wszystko, co żyje pierścienie, -guzy i pienię- 
dze do kipiątka niesie. Rajca dał dukat, ku 
śnierz srebrnego talara, dziad, co pod kościo- 
leru chleba prosi, rzucił wytartego, miedzia- 
nego otódęka. s ' 

Przecisnęla się przez tłum ubogo ubrana 
sierota, chnstkę czerwoną wyrobnica rozwią- 
zała, srebrny talarek wydobyłu, rzuca go w 
piec i mówi: ] ; 

— Dzwonić będziesz i modlić 
mnie, ty szczere srebro moje... 

Zwilkły oddalił wszystkich od pieca, na 
czeladź krzyknął, pomocnicy latają jak sza- 
leni, wołania, rozkazy się roziegają, -przystą- 
pił mistrz do kotła, łudzie oddech wstrzymali 
— otworzył upust, szelest i huk ogromny. 
„To spiż bieży do formy, leje się i wali. — 
forma jakby żywa, jęczy i szeleści. (| 

A ksiądz pleban w chsil., „gdy wielkie: 
dzieło powstaje, otćwarł złot _sięgę 1 mówi, 

©.  — Błogosław ‘Panie dziełom rąk naszych 
ewoc naszej pracy niech będzie chwałą imie- 
niwi Twemu... 
= 


się za 


We Lwowie — Piątek dnia 1. stycznia 1904. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Historya to bardzo pouczająca dla nas 
Polaków. Ale ja nie zamierza pisać histo 
ryi, ja chcę pisać o tem, co mi opowiadali 
uczestnicy wypraw i na co własiemi oczyma 
patrzę przez długi szereg lat, by czytelników 
Gazety Narodowej zapoznać w głównych przy- 
najmniej zarysach z wypadkami, które po- 
przedziły tę straszuą katastrofę czerwcową. 
Zastrzegam się, że czynu nie pochwalam. a 


czy się mogło bez niego obejść, osądzi ~am 
każdy. Wiem, że się znajdą I tacy. którzy, 
uznając konieczność czynu, powiedzą: ależ 


to mogło się załatwić bardziei po europejsku 
w rękawiczkach. Tak myśłących odsyłam do 
historyi. niech przeczytają straszne dzieje 
Serbii od roku 1815, a gdy poznają Serba 
miłującego wolność i czystość ogniska domo 
wego z jednej, a krwią i gwałtem znaczącą 
swe powstanie i rozwój dynastyę Obrenowi- 
czów z drugiej strony. powiedzą: nemezis! 

Ażeby rzecz była dla ogółu czytających 
zrozumiałą. muszę począć od pierwszego ju: 
naka, od Czarnego Dziordzia, przez Turków 
„Kara Dziordziem* zwanego. 

Niezaprzeczenie Kara  Dziordzio jest 
wskrzesicielem nowożytnej Serbii. On w r. 1804 
z gołemi rękoma, z kilku towarzyszami, por- 
wał się na ogromne cesarstwo tureckie, por- 
wał cały naród do świętej walki za krzyż 
i wolność, w IO letnich zapasach odniósł 
niezliczona zwycięstwa — wypędził Turków 
z całego powstaniem objętego obszaru, po- 
zakładał szkoły, powołał sądy, karzące srogo 
drapieżników, a gromiąc ciągle na ziemię 
uapadających Turków, wykształcił znaczny 
poczet dzielnych wojewodów, w narodzie 

odniósł patryotyzm ofiarny i dał mu za 
GA złotej wolności. Or, w lepiance 
urodzony rolnik i pasterz, który w r. 1804 
bez wszelkich środków poszedł w bój na 
śmierć i życie, w r. 1812 tak wysoko i szczy- 
tnie wzniósł sztandar wolności, że cesarzowie 
przed iawazyą Napoleona czynili mu świetne 
propozycye. I tak: na propozycyę Austryi, 
by przyjął protektorat, nie przystał. Udrzucił 
ofiarowane mu przez Portę warunki pokoju: 
samoistnego księstwa z rocznym haraczem 
tak skromnym, by tylko upozorować lenni- 
ctwo. Na własnoręczny list Napoleona, gwa- 
rantujący zupełną niezawisłość Serbii, odpo- 
wiedział odmownie, bo mu car Aleksander 1., 
jako wypróbowany (?) sprzymierzeniec, posłał 
złotą szablę w brylantach. mianował go ka- 
wz! -xdemu 8 Any Loki. wiii ó os- 
skiem zapewniem zupełnej niezawisłości Serbii. 
Przyrzeczenia nie dotrzymano, gdyż w trakta- 
cie w Bukareszcie w 1813 r. zawartym między 
Rosyą i Turcyą, za cenę Besarabii wydano 
Kara Dziordzia wraz z Serbią na pastwę 
Turcyi i ta przewrotność zadecydowała o lo 
sach Serbii. 

'Turcya, mając w tym roku, pamiętnym 
walką narodów sprzymierzonych, wolną rękę, 
postanowiła złamać Serbię W tym celu wy- 
słała na pole walki 300000 liczący czerń 
dziką, nieprzebłaganą, fanatycznie za islam 
głowy swe niosącą. Kara Dziordzio w oko- 
pach z całą swą siłą zbrojną, liczącą 38.000 
wojska ze 150 działami polowymi i 600 wało- 
wymi na całym froncie od Timoku do Driny 
miał stawić czoło i nie puścić najezdców. 
I oto wszystką tę broń i działa zdobyte na 
Turkach mieli znowu zagarnąć Turcy. W na- 
dziejach rozczarowany. od wszystkich opu- 
szóz>ny. przewidywał smutny konieo tak świe- 
tnie poczętego dzieła. Chwila stanpowczą na- 
deszła Nieprzejrzane chmury caoryi- poczęły 
równocze nie iść trzema *zlakam d Widy- 
nia, Nisza i Bosni i żelaznym i srócieniem 
ściskac słabe siły dzielnego wodza serbskiego. 
Rozwiązanie się zbliżało. Fanat;czna dzicz 
azyatycka w ogromnej sile z jednej, a obruń- 
cy krzyża i wolności z drugiej strony poczęli 
straszug - wklkę wzajemnego wyniszczą:ia 
wzdłuż całego frontu. Wojewodowie i wojsko 
świetnie stawili czoła, śmierć zbięyała obfity 
plon po obu stronach; Turcy rezerwami wy 
pełniali przerzedzające się pułki. Serbowie, 
omdleli w pracy bez wytchnienia, poczęli się 
cofać, a Turcy paląc sioła, mordując naród, 
rabując dobytek i odsyłając jeńców na połu- 


mer" 


i, 
my. 
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Hussarze opuścili miasto. staruszek 
Zwiłkły pilnię nad swojem dzięłem czuwa. 
Wielka io była chwila, gdy ezeladż kilofami 
rozbijała formę, w ktorej krył sią tajemnica, 
jak odlał się dzwon. Pękła gruba calizna wy- 
palonej gliny, we wrześniowem  słonku spiż 
zabłysnął w powietrzu, wnet spadly reszty 
ceglanych czerepów... 

— Wydarzył się! Wydarzył! 

— Bogu niech będą dzięki. 

*'Powrozami spętano spiż, blokiem go cze- 
ladź na rusztowanie podniosła, praca teraz 
nowa, potem okrywa czoła. Pięciu ludzi -me- 
tal piłuje, zgrzypi, świszcze, syczy, AA i 
gwiżdże pilmk, piekielna zaiste muzyka, przy- 
zwyczajony snać do niej mistrz Zwilkły, na 
stopniach rusztowania stoi, mękę Pańską cy- 
zeluje, litery poleruje i gładzi. kwiecie, bie- 
„gnące w obręczy, ornamentem równa i rysun- 
kiem zdobi. Pot silny na czoło starca wy- 
stąpił... 

Dziwny dzień Wrześniowy upał, a tak 
niezwykły zawiał wiatr.. Dziki jakiś, wilgo- 
tny podmuch, jakby wniósł chłód jesieni i 
zgniliznę jesieni... 

Otarł z potu czoło řajca Zwilkły... 

'— Co mi jest... 

Sały go nagle opadły, pilnik i rylec wy- 
padł z ręki, zachwiał się starzec i upadł na 
ziemię. 

Ujala go pod ręce czeladź, do domu pro- 
wadzi. 

. W nocy wystsniła gorączka ogromna. 
Rozpałone uzoło St.rva, ręce drżą nerwowo, 
gardo syczy i rzęrzy. rzuca się niespokojnie 
po łożu, patrzy na otoczenie błędnemi oczyma, 
nie poznaje nikogo.. Majaczy i dziwne rze- 
czy mówi. 


Bee Eni 


dnie w łykach. z 
Rozbici obrońcy rozoiegli się po lasach, a kto 
zdążył nad Dunaj, przeszedł wraz z Karą 
Dziordziem i wojewodami do Austryi. 

Tu aresztowane wszystkich. Kara Dzior 
dzia odstawiono do Gracu, resztę więźniów 


w miejsc "zh niedostępnych. 
„im istwa, 


się z on się przyłą- 


pywać starszyznę, więzić i odsyłać do Bel- | całego świata na podstawie zupełnej rów- 
gradu. Liczbę uwięzionych podają na 300 | ności. 
ludzi. Nie ma tu wzmianki o Anglii, zape- 


dziąły, że 
lasach i 
dem ukrywa się mi ty wojewoda Kara Dzi r- 
dzia, Milosz Obrenob icz. 
porozumieii 
Po powrocie z tej nie świetnej wyprawy 
nastąpił sąd piekła Milosz zapełnił kazamaty 
towarzyszami broni trzeba je było opró- 
żnić dla tej inasy "ięczenników, których Tur- 
cy. czyniąc wyprawy, sprowadzali Przed ka- 


żdą więc uroczystością serbską następowało 
wykonanie wyroków Po kilkanaście nieszczę- 
śliwych ofiar wbijano na pal żywcem, two- 
rząc szpalery po ulicach, szczęśliwszych ści- 
nano, innych óćwiariowano. wieszając po mu- 
rach twierdzy poj.dyncze części ich ciał, a 
wierzch murów zdobiono odciętemi głowami. 
Widok b.ł tak grozą przejmujący i ohy lny, 
że w Zemlinie stojący z wojskiem austryacki 
generał Czerwonka nakazał bezzwłocznie nsu- 
nąć ciału od strony Zemlina i zagroził, że je- 
żeli się to bezzwłocznie nie stauie, to on sem 
przybędzie do Belgradu. by dopilnować tego 
zarządzenia, Turcy posłuchali, ale sceny z 
dautejskiego piekła powtarzały się i dalej je 
dnak w samem mieście. i 
Na to wszystko patrzał Milosz Obrenu- 
wicz, * żyjąc w rozkosznym konaku dzikiego 
okrutnika Sulejma.a baszy. On widział kilku- 
dniowe konanie w bolach wijących się du- 
chownych i towarzyszy broni z sławnych wy- 
praw Karı Dziordzia, wbitych na pal; on 
widział, jez psy litościwsze od ludzi żyjącym 
jeszcze varom odrywały po kawale ciała i 
tem skracały mękę konania. On widział to, co 
opisać trudno, bo ręka odmawia posłuszeństwa 
a rozum pyta: ludvw czy szakale? 
Mimo woli wew", we dzie 
byia ta dziś przeczulona dyplomacya. Prze- 
cie to wszystko działo się w r ku 1815, w 
czasie, gdy całej Europy dyplomacya pod o- 
kiem panujących w wiedeńskim kongresie 
grobowiec nieszczęsnej Polski udekotowała 
kilku humanitarnymi zwrotami, które dziś 
poszły w strzępy i nikogo nie obowiązują. 
Wysłannicy nieszczęsnego narodu serbskiego 
błagali u panujących zmiłowania i ratunku, 
ale daremnie -- rzucono ich jako buntowni- 
ków, ludzi wyjętych z pod praw na pożarcie 
Turkom. A dziki Tarczyn z wyrafinowanem 
okrucieństwem i dalej wyrzynał naród. B. B. 


Sprawy zagraniczne. 


IKonwencya hiezpańsko-fran- 
couska eo de Maroku 


Paryzki konserwatywny Le (.orresp n 
daut podaje niepewną jeszcze, ale dosć pra- 
wdopodobną wiadomość o konwencyi hisz 
pańsko-francuskiej. cotyczącej podziału wpły- 
wów, czyli rozbioru Maroku. Konwencya zo- 
stała zawartą d. 11 -listópada po długich ro 
kowaniach gabinetu francuskiego z londyń- 
skim. berlińskim, rzymski i madryckim. 
Mocą tej konwenryi obowiązują się Fran 
cya i Hiszpania zespclić swoje siły wojenne, 
ażeby 'w razie potrzeby neutralności prowin 
cyj Tuńger i Tetuan, tudzi3ż calego wybrze- 
ża od przylądka Spartel aż po linię idącą od 
Penon Develher do Maraich ubezpieczyć a w 
danym «ie obronić, — z wyłączewiem mia- 
' sta i prawyspu Ceuta wraz ztakzwańemi „pre- 
s dias" $ 
Coszar, zwany królestwem Fez, ma być 


- Ty mnię pochowasż! Twój głos mnie 
do grobu zawiedzie. 

„Chorobu się ciężka rozwinęła, baby zie- 
lom wszejakie«m staruszka leczą, w tajemnicy 
przed księdzem plebanem zawałano znachora, 
który zamawiania czynił, zaklęcia i gusła na 
pomoc wzywał. Prawie codzień wraca zimni- 


rozmieszczono po różnych twierdzach. Wata- | obszar. ciągnący się od wybrzeża śródziemno- 
chy tureckie szerzyły śmierć i zniszczenie morskiego pod Kiss ‚granica algierska) do uj- 
długo jeszcze po pogromie, vim się dowie- |ścia rzeki Mulny«, potem z biegiem tej rzeki 
zrozpaczeny naród, kryjąc się po |aż tam, gdzi się schodzi z 38. stopniem szer. 
nowy | północn , dalej wzdłuż tego stopnia aż do ze- 
przygotowuje napad ua nie i że między naro- | tkuięciu się z 8. stopniem dług. potem wzdłuż 


Turkom za.eża:o ua tem. by go pozyskać, |de Oro 


czył do nich i poczt idąc z Turkami, wyła | swoim sferom 


ca, wreszcie gorączka już nawet słabnie, siły | 


wyczerpane, życie więdnie ı gaśnie. A prze- 
cie, gdy gorączka minie. gdy przytomność 
wróci, mistrz ŹZwilkły ciągle i ciągle o sweta 
ukochanem dziele mówi, o swym majstet- 
sztyku opowiada; choć nikogo w izbie nie ma, 
to mówi: 

— Usłyszę twój głos i zasnę na wieki. 

Posłał mistrz po czeladnika i pyta się: 

— A dzwon nasz? 

— Wspaniałe dzieło przez wieki chwalić 
będzie Pana. 

— Grotoweż? 

— Roboty szlifierskie skończone. 

— Wnet powiesicie ? 

— W Chełmnie pieć par wołów zamó- 
wiono, cieśle robią wóz. na którym niezmier- 
ny ciężar pojedzie. 

- Kiedyż będzie na. wieży? 

— Kto to wie, może za tydzień, może 
za dwa. 

Rozpłakał się mistrz Zwilkły. 

— Już cię nie usłyszę. 

— Uspokój się, nie płacz mości panie. 

— Nie usłyszę głosv jego. 

— Bądź dobrej myś . Bóg ci da sił. 

— Lada chwila zam:'nąć przyjdzie oczy. 

Czeladnik miłczał. "'Yidział zapadłe lica 
i zagasła oczy, nie mógł nistrza pocieszyć, bo 
nie chciał kłamać. 


alali całą meszczęsną ziemię. uznany za sferę wpływu hiszpańskiego. 


Król hiszpański odstąpi w formie kontraktu 
dzierżawnego Niemwoia jeden port maro- 
kański nad Atlantykiem. zapewne Casablanca 
albo Rabat. 


rancuskiej sferze wpływu ma przypaść 


nia aż do zzeki Ued Umerrebia i 
niej aż do kolonii hiszpańskiej Rio 


tego stopnia 


wzdłuż 


Oba rządy otowiązują się podlegające 
obszary otworzyć dla handlu 


wne będzie jej daną Ceuta, j-ko leżąca na 
przeciw (mbraltaru 


Stany Zjednoczoae a sprawa 
wsachodnio.nzyatyeka. 


Jak dobrze informowana w sprewach 
dyplomutycznych Pest berlińska z Waszyng- 
tonu donos), toczyła się w lecie między An 
g'ią a Stanami Zjedn. korespondencya wzgle- 
dem wspólnego postępowania na wypadek, 
gdyby Rosya przyrzeczonej na początek pa- 
ździernika ewakuacyi Mandżuryi nie dopeł- 
niła. Wynik tej wymiany zdań wypadł nie 
po myśli Anglii, Ameryka oświadczyła je- 
dnak, że samodzielnie wystąpi wobec Rosyi 
i energicznie będzie wedle możności popierać 
żądania Anglii i Japonii co do przywrócenia 
sínus quo. Wszelako gorzej, niż bierne zacho- 
wywanie się Ameryki wobec polityki. jaką 
odtąd Rosya prowadzi, musiało naturalnie 
wielkie wywołać rozczarowanie w Anglii 
a pośrednio w 'aponii. 

Postępowanie Ameryki staje się atoli 
poniekąd zrozumiałem, wiadomo bowiem o- 
becznie, że już przed wieloma tygodniami po- 
słowie angielski, niemiecki, francuz<i, włoski, 
belgijski i holenderski, widocznie za wspólną 
umową, amerykańskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych wręczyli notę niemal identy- 
zzną. w której zwracają uwagę Ameryki 1a 
bo podcza* „óryzkieli tuauwkń pokojowych 
(po wojnie hiszpańsko-amery! ańskiej) Stany 
Zjedn złożyły oświadczenie, że wyraźnie po- 
stanowiły otw'rzyć wrota Filipin dla handlu 
całego świata. 

Wszystkie zatem noty, z wyjątkiem an- 
gielskiej, podnos ą, że Ameryka oswiadczy- 
wszy się takze co do Azyi wschodniej i in- 
nych części świata za „wolnemi wrotami* 
i zobowiązawszy się w tym względzie, jedna 
kowoż wszystkie cła od lnu, z Filipin do 
Stanów Zjedu. wprowadzanego, zwraca. co 
jest jawną a z powyższemi zasadami sprze- 
czną faworyzacyą 

O tych notach dowiedziano się w kołach 
szerszych dopiero wtedy, gdy rząd waszyng- 
toński przedłożył je senatowi, który ją do 
komisyi dlu spraw filipińskich odesłał. Można 
teraz zrozumiec. dlarzego Ameryka, otrzy- 
mawszy właśnie w tej chwili przypomnienie 
tak niewygodne, zwieka z wystąpieniem prze- 
ciw Rosyi, któreby jej własny brak, konse- 
kwencyi w zbyt jaskrawem wystawiło świe- 
tle. Wszelako, gdy się zaostrzy zatarg wscebo- 
dnio-azyatycki, Ameryka będzie mogła wy- 
stąpić tak, jak postanowiła, bo już wtedy nikt 
nie będzie nicował właściwych pobudek prze- 
ciwieństwa jej wobec Rosyi. które są komer- 
cyaln *. 

Ameryka zawar:a z Chinami konwencyę 
co do wolrego dla niej handlu w dwóch por- 
tach mandżurskich i Rosya nie neguje 
włąaz' wa chińskiego w Mandźuryi i cobądżby 
ona chciała przeciw temu czynić, będzie da- 
remnem. Amsryka znajduja się w okresie 
szalonego prawiv rozmachu sił swoich, więc 
nabytków swoich porzucić nie może i nie 
zdoła, Rosya zaś, mając aż nazbyt wielu a 
potężnych wrogów a żadnego całkiem pewne- 


> — Co w świecie słychać 

chory. 
Krół Jan wyruszył w świat daleki. 
Niechże go ręka Boża prowa..zi, niech 

my da szczęście i chwałę. : 
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Przytomność gaśnie, straszne gorączki 
wracają. Niemasz zaprawdę nadziei. Dzwin| 
przewieziono na żelaznych kołach, wniesiono 
na wieżę, stanął na osiach, za dziesięć dni 
we święty. Michał jego imieniny, we święty | 


„Michał ksądz: pleban nada mu jego chrze 


stne miano. Rajca Zwilkły zawieszenie dzwo- 
nu w gorączce przeleżał, o bożym świecie 
nie wie... 


. Oczy otworzył. Słońce wrześniowe jasno 
świeci. przed oknami kościół i d :wonnica. Ha- 
las jakiś dolatuje uszu mistrza i zgiełk... 


Miasto oszalał. Na rynek przyleciał 
hussaiz. Tak leciał światem, że nie zdołał ze. 
zbroi zmyć zwschłej krwi. Stanął hussarz na 
rynku i v tłum jakieś słowo rzucił. Słowo. 
wpadło w. ludzkie dusze, zawrzała krew, sza”, 
Jeją ludzie. Krzyki i wołania. Lecą przez uli-- 
ce mieszczanie « krzyczą. Tłum pędzi do ra 
tusza. inni do kościoła, inni do plebana Rze- 
mieślnicy warsztaty opuścili, wszystko na 
miasto bieży. Wre to morze ludzkie, szaleją 
tysiące ludzi. Dwóch rajców przypadło do 
dzwoniey, drzwi z tarcic zabita gwożdziami,, 
chwyeono topory, drzwi wyrąbuno, do dzwo-| 
nu gromada bieży... 


Miasto szaleje szczęściem bezmiernem. 
Przybiegł do kościcła ksiądz pleban, Naj- 


r = p ŻA 


CALETA NARODI 


zapytał się $więtszy Sakrament wystawił, tysiąc ludzi w 


"Rok XLIV. - 


OGŁOSZENIA i PRZEDE 2. ŁTĘ 
przyjmują: we Lwowie: Adwirisbacya „uażety 
Narodowej" ulica Kopernika ” i viuo mastowskiej 
Pasaż Hausmaua: we Wiedniu Hsasenstein & 
Voxuler (Otto Mass) Wahifischgasse 10 — Rudoli 
Mosse Śeilerstadte 2 — A. Oppelik Grupaugerc arse 
i? — M. Dukes Nachf.: Max. A ugenield £ Emmerich 
łessner I. Wollzeile Nr. 4. Sebullek Wollzeile 11. 
J. Danneberg, I Pratersrruss= 38:: Adolf Chulaw- 
ski VI. Ge:reidemarkt Nr. 1: w Budapeszcie: 
Juiiusz leopold VL, Esabethiing 54: we Frank- 
turcie u. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp. w Paryżu |. Alan Ciborowski 37 
rue de Vurenne t'aris; w Warszawie  iieich- 
mann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czmjne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — 4ałosy pnbli. 
czmości za uiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
wsutna korespondencym 6 bal. od wyrazu 


go przyjaciela, nie poważy się ściągać na sie- 
bie nieprzyjaźni tekiej potęgi jaką są i będą 
Stany Zjednoczone, 


Korespondencye. 


Lonsyu 21. grudnia. 


(Król Edward z nadżerka swisós']:. — Teatry 

w Czasie Świat. Rek 1504 Wiget] rowie = 

Anglicr-muznlmante Mebediszao  kzieęcia Nor 
fikti 

Święta tegoroczne spęd li królestwo, 


jak zazwyczaj, w docrach swych. Szndringlsw.. 
Obchodzili je po faunilijuemn, bez hucznyci 
zabaw i szumnych przyjęć Edward VIL 
i jego małżonka jak w rokuzeszly n: tak i obsenie 
własnoręcznie przyozdowili choinkę dla naj- 
młodszych członków swej rudziny. “taral; 
się oni o dobór zabuwek i podarunków, któ 
reby gustowi uajbhższych im osób jak naj- 
bardziej odpowiadały Dawniej, zanim Edward 
VIl wstąpił na tron. wybierał się z małżonką 
i oboje zakupywali »odarki gwiazdkowe. 
Obecnie król naśladuje przykład swej matki 
i na kilka dm przed wilia każe dostawcom 
nadwo.nym zwieźć ic.. wyroby do pałacu 
Buckingham, gdzie przedmioty przeznaczone 
na gwiazdki rozkładają do wyboru na wiel- 
kich stołach. Każdy przedmiot zaopatrzony 
jest w bilet z nazwą firmy i cenę. Przedmio- 
ty niezakupione odsyłają do magazynów. 

W dniu wili królestwo byli w kościele; 
poczem królowa Aleksandra pojechała z księ- 
Żniczkami na wieś. d> Sandiugkam, gdzie 
dostojne damy darz'iy biednych i chory 
Król wraz z panauu obchodził popołu 
swe stajnie i rozdzielał miedzy konie „ 
lijny obrok“. 

O godzinie 7. podano obiad. Auglika 
w wilię nie poszczą. Tradycyjny merta skis 
się z głowy dzika. roastbeefu it. zw. Christ- 
mas pudding. Po obiedzie zapalono świ m 
na drzewku i królewska rodzina roczęła . 
dawać podarki gwiazdkowe panom | daw m 
dworu. Zabawa towarzyska przeciągnęe:. :ię 
do późnej nocy. 

W Londynie w wilię i pierwszego di 
świąt wszystkie tatry były ze'sknięte. Dh 
piero na św. Szczepura otworzoao 1 b „ad 
waja. runu auza Sh". T. a i - 
tominy, które ściągują zawsze tłumy v idein, 
zarówno młodych jakoież i starych. 

Lata przestępne (a takim jest r. 19 —) 
są dla kawalerów w Anglii szczególniej in - 
bezpicczne. Istnieje tu bowiem zwyczaj, że 
w roku przestępnym. nie. jak to zwykie by- 
wa, młody człowiek pantie się swiadcza, 
lecz odwrotnie. Nie wydane papiy odbywają 
wspólne narady, nukladają piany .wojenne“ 
i przypuszczaj; szturm do serc przedstawi 
cieli płci brzydkiej. 

Sekretarz klubu kawalerów zdradził, 
w jaki sposób kawalerya odpiera ataki. Te- 
renem bojowym bywa zazwy.2uj sala balowa 
Otóż panowie występują tam  majczęściej 
w kostyumach i maskach. “y bowiem mnie- 
mania, że np. młody ma:zyciel w roli Napo- 
leona, lub surowy, wyscki Szkot w roli Ro- 
mea tak niewłaściwie będzie wyscępywał, że 
i najśmielsza amazonka «dstąp' vd zamiaru 
zdobycia go sobie na całe życie 

Na pytanie, dlaczego to kawalerce wie tak 
uporczywie obstają przy tanie bezżennym, 
odpowiedział sekretarz klubu kuwalerów: 

— Niektórzy z członków neszego towa- 
rzystwa powiadają, że trudno im w tych 
czasach wyszukać pannę wychowaną po sta- 
roświecku; inni są zdania że Życie kawaler- 
skie jest dla człowieka, miłującegu swobodę, 
tak dogodne, że niepodobna im dawać sobie 
nakładać jarzmo żywota małżeń kiego. Inni 
znów dlatego nie chcą się żenić, ponieważ 
dzisiejsze panny hołdują poezyi i literaturze- 
dekadenckiej. 

"Wiadomą jest rzeczą, że wśród wyznag- 
ców kościołów odpadłych od katolicyzm, 
mn żą się ustawicznie coraz to nawa sekty, 
U Anglikanów wszedł teraz w modę muzuł- 
ranizm. Donosiłem wam niedawno, że lord 
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kościele krzyżem leży; za szczupłe mury 
świątyni, tysiące ludzi wieńcem kościół oto_ 
czyło, zahuczały kotły, zagrały organy, nie 
zmierny głos do nieba leci: » 


Te Deum laudamus 
Te Dominum confitemur 
Te eternum parem omnis teyra vaneralur, 


Chory człowiek podniósł się na łożu. O- 
gromna harmonia płynie cicho zrazu, wtem 
rozdarł powietrze huk armaty, na ten znak 
wszystsie działa miejskie grają, wszystkie 
możdzierze cechowe biją, wszystko, co żyje i 
czuje, woła do Boga: 

Te Deum laudamus... 

Słucha mistrz.. 

Ozwał się dzwon.. Nie żałobą, ale szczę- 
ściem niezmiernem ten dzwon pl.cze. Tryum- 
fem gra spiż, tryumiem dzwonią rycerskie 
pierścienie i radzieckie złote łańcuchy. Zdaje 
się mistrzowi. że wydelikacone jego ucho sły- 
szy śpivw srebrnego talara, który do kotła 
wrzuciła sierota... 

Wpadł czeladnik z czerwoną twarzą, Z 
rozwichrzonym włosem, piersiami jak mie 
chami robi.. 

— (o się to dzieje ? 

— Jan Ill. Wiedeń oswobodził. 

Z oczu chorego runęł, łzy.. 
posłanie i umarł. 


X 


Opadł na 


Dzwon Jan zaprowadził 
kłego do grobu. 


e 
Marcina Zwil-- 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 1. Grudnia 1904 Nr. 1. 


ZEE PZA A Z a E Á 
wotnych nmieszlachetnych koni, od jakich sta-jj ale robotnicy odmówili pracy dla iunych piekurń i 


Stanley of Alderley w czasie pewnej rozpra - 
wy sądowej składał przysięgę na koran, 
przyczem się pokazało, że lord od lat kilku 
jest mahometaninem. 

Głównem siedliskiem muzułmanów w 
Anglii jest Liverpool. ich gmina liczy 300 
ezłonków, w ich gronie 200 rodowitych An- 
glików. Mają tam meczet ze smukłym mina- 
retem, z którego szczytu 6 razy na dzień 
wzywa się wyznawców na modlitwę. W liczbie 
ich znajduje się b. anglikański duchowny, 
nazwizkiem Johnson, pewien hrabia francu- 
ski w służbie angielskiej, 4 lekarzy i 3 adwo- 
katów. 

Przed kilku laty zaprosił sułtan turecki 
Kalif wszystkich wierzących, zaprosił do sie- 
bie mr. Quilliama. Nowonawrócony gościł 
pe 6 tygodni na dworze sułtańskim w 

ildiz Kiosku. W tya czasie murzyn, Amha- 
med Shilda wzniósł w Lagos meczet i pro- 
sił sułtana o jakieś odznaczenie Sułtan pro- 
sił Quilliama, by się udał do Lagos i wręczył 
dobroczyńcy order. Za tę przysługę otrzymał 
Quilliam tytuł: Sheik Abdulah quilliam 
asa i został So koka „Sheik ul Islam 

tyjskich. 

wy A SA nadchodzącego karnawału odbędą 
się z wielką pompą zaślubiny jednego z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli szlachty kato- 
lickiej i angielskiej w ogólności, księcia of 
Norfolk. Był on przez 16 iat wdowcem; po- 
ślubia blizką krewnę. miss Grwenooline Max- 
well, najstarszą córkę szkockiego lorda Her- 
Tiesa. Ślub odbędzie się za specyalnem ze- 
awoleniem papieża. Książę jest o 30 lat star- 
szy od narzeczonej, W związki małżeńskie 
ostanowił wstąpić dopiero po śmi rci swego 
jedynego syna i spadkobiercy, urodzonego w 
r. 1879 earla of Arundel. Oba rody histo- 
ryczne wyznają wiarę katolicką. Panna prócz 
elbrzymiej fortuny wniesie mężowi ośm Lytu- 


łów szlacheckich, szkockich i angielskich. Duke | 
ef Norfolk jest trzykrotnym hrabią i oztero- | 


krotnym baronem. Do przodków narzeczonej 
należy dziewiąty lord Herrles, który walczył 
w r. 1715 w powstaniu jakobitów, w obronie 
rodu Stuartów. W Preston dostał się do nie 
woli i został skazany na śmierć. W dniu 
egzekucyi odwiedziła go -w więzieniu jego żo- 
ma; zdołała ona przepłacić 
przebraniu kobiecem, otulony w płaszcz, 
mmknął niespostrzeżenie następnie wylądo- 


wał szczęśliwie we Francyi. 
J. Wotoży úski. 


Wycieczka do Radowiec. 


Korzystając z pięknych dni jesiennych 
ilem w październiku wycieczkę do Rado- 
„, by tamtejsze stado rządowe oglądać. 

ję niniejszem w krótkości sprawę z wra- 


wnikami i hodowcami koni w kraju 
moim. i 
Radowce leżą prześlicznie warunk' 


gospodarskie, klimat i niezmiernie sprężysta 
administracya stad odpowiadają postawione- 
mu eelowi. Z koni tam chowanych za nierza- 
łem oglądać szczegółowo jedynie konie wscho- 
dmiego pochodzenia; albowiem jest jedno zda- 
nie w kraju, że tylko te konie ody.owiadać 
mogą potrzebom i warunkom naszej hodowli, 
è zaś zdanie to w zupełności podzielam. 


y obeznać się z chowem tak zwanych mniej 
szych koni wschodnich, które jak zawsze 
słyszalem, oscbno miały by: w tem rządowem 
stadzie prowadzone. Obecnie tak nie jest; — 
pokazano mnie rakewe p mieszane, małe z 
wielkiemi. 

Bardzo wieikiej uprzejmości władz ną- 
eselnych wcjskowych i wszechstronnym uła- 
twieniom ze strony tamtejszych panów ofice 
eesrów mam to do zawdzięczenia, że się w 
praeciągu dwóch dni po trochę rozpatrzy łem. 
Ogółem widziałem wschodniego pocho- 


dzenia: około 12 ogierów — 160 matek — 
300 sztuk młodzieży, z tego ogiery i matki 
szogegółowo — młodzież więcej pobieżnie 


Zaczynam od matek. W liczbie 160 jest 

10 klaczy czystej krwi arabskiej, z tych 8 

eakapione w Sławucie. Reszta klaczy czystej 

krwi udowodnić nie może, jakkolwiek pormię- 
| dzy mniejszemi, których jednak wcale małemi 

nazwać nie można, jest wiele szlachetnych, 
mających wszelkie znamiona swojej rasy. 
Są one w całem znaczeniu to, co nazywają 
„prós du sa g : przedstawiają wysoką wartość 
hodowlaną. Do tych matek należą klacze, 
które są po „Amuracie*, po „Sagya Nr. II“ i 
TV. po .Maskurze . Inne. w których z dawna 
krew „Beni Azeta (Jaryczowieckiego) i „Bosa- 
ka* — (ogiera Sanguszkowskiego) płynie. 

Niezmiernie zajmującemi były dla mnie 
tabele pochodzenia klaczy po kądzieli, — się- 
gają one po rok 1818 przeważnie; -- wypra- 
cował je opiekun matek w Władyce pan rot- 
mistrz Wolf, — tabeie te dają wyborny obraz 
hogowli w Radowcach. Wszystkie 
małymi wyjątkami są co do budowy i posta 
wy bez zarzutu, a wielka ich część mogłaby 
słażyć jako model. jakim koń dobry być po- 
winien. 

Gdyby szlachetność tych matek była 
równą ich normalnej budowie, uważałbym ten 
ehów jako idealny. 

Niestety brakuje tym klaczom przewa- 
śmie szlachetności, typu rasy, krwi, Wido- 
cznem jest, że wybornie tam dobierano ogie- 
ry i matki co do form, że wychów młodzie. 
ży jest mądry i staranny, że regularny ruch 
a głównie ı to myślę najważniejsze, że lato 
spędzone na połoninie najbardziej się do tego 
przyczynia. 

Młodzież dobra i bardzo dobra. ale wido- 
eznie przeważnie jeszcze mniej szlachetna od 
matek, — może najwięcej szlachetniejszych 
widziałem między śrebiętami tegorocznemi. 
Wszystkie młode konie wychowywane bardzo 
starannie, żywione bardzo dobrze Szkoda, 
wielka szkoda, że nie są wszystkie spłodzone 
przez szlachetnych czysto arabskich ojców. 

Widziałem 12 ogierów przeznaczonych 
dia tych matek wschodniego pochodzenia. 
Z tej liczby 2 wydały się mnie odpowiednie- 
mi, a mianowicie: 

„Amural*, biały pełnoletni (a nawet 
stary), pochodzący ze stada króla Wiirtem- 
berskiego — Arab czystej krwi — doskonały; 
Obejan* kasztan w 4-tym roku, ogier czy 
ej krwi, pochodzi z Babolny, ma być uży- 
m po raz pierwszy z wiosną 1994 — Oprócz 
ch reproduktorów widziałem 10. Konie te 
ystej krwi wykazać nie mogą, a niektó- 
z nich wiele do niej brakuje. Wszystkie 
zo dobrze zbudowane niektóre chody ma- 
doskonałe i znakomite mogłyby dawać 
dukta w stadzie prywatnew. które drogie 
te i dobre konie dla handlu na sprzedaż 
chowuje. 

W stadzie Radowieckiem używać by ta- 
h ogierów nie należało: albowiem idąc tą 
meżna będzie rychłe powrócić do pier- 


ala : | EM: oolaiklić 7 1 
AUE < a r W Radowcach obecnie odpowiednich repro- 


Pierwotnie chodziło mnie głównie o to, i 


matki z | 


do w Radowoach 
swój początek. 

Wychodząc z tego punktu widzenia, że 
Radowce mają także dla Galicyi wychowywać 
ogiery, ośmielam się wypowiedzieć tu moją 
skromną uwagę, że tymi 10 ogierami tego u- 
czynić nie są w stanie. 


Radowce potrzebują ogierów arabskich.| 


Przedewszystkiem typowych, szlachetnych, 
czystej krwi. W wyborze takich ogierów 
nie należy się kierować systemem, jakim się 
remonty dla wojska wybiera, nawet nie tym, 
w jaki zwyczajnie ogiery u prywatnych ho- 
dowców zakupywane bywają dla potrzeb kra- 
jowych. Maść i wzrost najmniejszego tu 
znaczenia mieć nie powinny. Koń czystej 
krwi arabskiej, gdyby nawet miał drobne u- 
sterki, przy takich matkach wybornych, co 
do form, jak w Radowcach, szkody wielkiej 
nie przyniesie. 

Winien on wnieść enotę swoich przod- 
ków i szlachetność stada a z tem jednej 
już chwili, wedle mojego przekonania, czekać 
nie wolno. 

Inaczej zmarnuje się doskonały mate- 
ryał w klaczach, który mają Radowce i mi- 
liony koron a ogromny kapitał pracy, jakie 
państwo od blisko 100 lat na stado radowie- 
ckie wydało. Jestem tego głębokiego przeko- 
nania, że ci szanowni panowie, którym pie- 
cza nad stadami całego państwa jest obecnie 
poruczoną - znakomici znawcy hodowli ko- 
ni, widzą ten stan rzeczy jasno i z pewno 
ścią w krótkim czasie usłyszymy o tem, iż 
państwo poniosło i znaczne nowe ofiary, dla 
podniesienia, dla uratowania doskonałych ko- 
ni wschodniego pochodzenia w Radowcach. 

Dowiemy się. że sprowadzono ogiery czy- 
stej krwi arabskiej, chociażby wyłożyć miano 
na ten cel sumę równającą się tej, jaką pań: 
stwo wydało w ostatnim dziesiątku lat na 
zakupno sprowadzanych ogierów pełnej krwi 
angielskiej. 

Wówczas mogłoby nareszcie powstać w 
Radowcach stado, chociaż nie wielkie, koni 
czystej krwi arabskiej, którego piekąca po- 
trzeba coraz bardziej w kraju naszym odczu- 


| wać się daje. Araby czystej krwi obecnie bar- 
służbę i mąż w | 


dzo są poszukiwane, tak za granicą, jakoteż i 
u nas. 

Przeważnie stada istniejące w kraju 
miały swój początek w koniach arabskich - 
tak w Chorostkowie, w Kołodziejówce, w My- 
cowie, w Krzywem, w Moderówce i różne 
inne. — Oprócz tego powstały ze stada Ja- 
ryczowieckiego stada mniejsze czystej krwi 
arabskiej, istniejące dotąd. A mianowicie: w 
Jabłonowie w Jezupolu, w Taurowie, w Pel- 


/ kiniach i w Zarzeczu, posiadające razem blizko 


| 


100 klaczy. Wszystkie te i tamte stada po- 
trzebują odnowienia krwi czystymi arabami. 


duktorów w żaden sposób znaleść nie mogą 
a jednak jest to bezprzecznie obowiązkiem 
państwa, dostarczyć im takow.ch a właści- 


( ciele stada są w pełnem prawie domagania 


się tego. — Zatem jest koniecznością, by 
bezzwłocznie przystąpiono od słów do czy 
nów. 


sądzę, że obok wielu spraw ekonomicz- 
nych szanowna Reprezentacys kraju naszego 
w Wiedniu zechce i tę część znaczną boga- 
ctwa krajowego przyjąć do swegc ekonomi. 
cznego programu. 

Nie podlega także wątpieniu, że armia 
coraz lepszych koni potrzebuje, że przeważ- 
nie Gralicya tychże dostarcza; otóż uczynienie 
zadość temu Żżyczeniu gorącemu kraju nasze- 
go leży z pewnością również w interesie ca- 
łego państwa. 

Może tych kilka słów kreślonych drżącą 
ręką starego hodowcy i miłośnika koni, będzie 
chociaż cegiełką, dołożoną do prac innych 
ludzi, biorących ze strony poważnej sprawę 
hodowli koni, Stanisław Dzieduszyck. 


Xronika. 


Lwów. dmia 31. grudnia 1903. 


Kalendarzyk 

< piatek 1. stycznia, Nowy Rok — &r. 
nyfatya Mucz. — Kal. ow. Mieczysława. 

Wschód słońca 7:58, za:h 4'10. 

W sobotę 2. styeania. Makar go Op. — Qr. kat. 
Ihuatyja. — Aal. słow. Strzeżysława. 

Wschód słońca 758, zachód 411 

W niedzielę 3. stycznia, Genowefy Panny. — Gr. 
kat. Jułyanny Mucz. — Kal. słow. Włastymiła 

Wschód słońca 758, zachód 4:12. 

W poniedziałek 4. stycznia, Tytusa B. — Gr. kat. 
Anastazyi M. — Kal. słow. Dobromira. 

Wschód słońca 7:58, zachód 413. 


kat. Wo- 


Mianowania. Cesarz zamianował prokurato- 
rami państwa w VI. randze prokuratorów w VII. 
randze: Włodzimierza Michalskiego w Czerniowcach 
dla Czerniowiec i Mieczysława Barta w Rzeszowie 
dla Lwowa. 

Cesarz nadał radcy sądu kraj.. przydzielonemu 
do nadprokuratoryi państwa we Lwowie, Tadeuszowi 
Malinie, tvtuł i charakter radcy wyższego sądu kraj. 
z uwolnieniem od taksy. 

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon- 
cepisty namiestnieiwa Wład. Topolnickiego z Fma- 
sza do Bóbrki, praktykanta koncept. namiestnictwa 
Edwarda Jakuvszego z Trembowli do Kałusza a 
praktykauta konc-ptowego Tilipa Zygm. Grossa z 
Łauńcnta do Tłumacza. 

— Poprawczy egzamin dojrzałości w szko- 
łach średnich odbędzie się 25. stycznia 1904 w 
tych zakładach, w których odbywał się egzamin po- 
prawczy dojrzałości lub cały 'egzan in dojrzałości w 
terminie jesiennym. 


Kronica I rowska. 


Rada m. Lwowa ua wczorajszem posiedze- 
niu nehwaliła najpierw kreować nową ekspozyturę 
policyjną na Zamarstynowie kosztem 1.140 kor., po- 
tem powzięła druga uchwałę o podwyższeniu dodatku 
do podatku konsumerinego od piwa i wreszcie po 
àlugiej dyskusyi w której zabierali głos pp. Riedl, 
Michalski, Neuman, Rawski, Pawliszek, Byk, Ro- 
manowicz i Śchayer uchwaliła sawrzeć umowę 
z kraj. dyrekcyą skarbu o odkupienie za 100.000 kor. 
budynku, zasłaniającego gmach nowego muzeum. 


Piekarnie żydowskie. W pięciu żydowskich 
piekarniach wybuchł strajk 49 pomocników, a io w 
piekarniach Majlecha Seidena, Schńsselberga, Bran- 
da, Menkera i Schnauzera. Robotnicy skarżą się na 
wyzysk okropny; pracują po 21 godzin, zarabiają 
po 15 do 16 zł. tygodniowo. Narzekają też na 
ogromne niechlujstwo, panujące w żych piekarniach. 
W ogóle stosunki w lwowskich piekarniach pogo- 
stawiają bardzo wiele do życzenia i w żadnem mie- 
ście, w którem funguje jakaś policja sanitarna i 
przestrzegane są odnośne przepisy, coś podobnego, 
takie brudy, takie nieczystości po piekarniach, tole- 
rowanely nie były, 

Dla piekarzy żydowskich, u których robotnicy 
zastrajkowali, chcieli wypiekać 
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przed około 100 laty wzięło;j 
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chlsb immi piekarze, m. 


strajk się rozszerzył. Wówczas piekarze ci piekarnie 
zamknęli, a robotników wydalili. Gdy wkońcu robo 
tnicy piekarscy dowieazieli się, że są żydowskie pie- 
karnie, które wypiekają chleb dla piekarń objętych 
strajkiem, a nadto czynią to także dwie piekarnie 
chrześcijańskie Tabaczyńskiego i Heisiga, postano- 
wili wywołać ogólny strajk piekarski, jeśli do 24 go- 
dzin nie nastąpi ugoda z tymi robotnikami, którzy 
od roboty zostali wykluczeni. 

Czyżby rosyjscy werbownicy ? Dz. r. pisze: 
Wśród młodzieży i po lokalach publicznych, do któ- 
rych młodzież uczęszcza, uwija się od dni kilku 
podejrzauy pan jakiś, mówiący po polsku z wybitnie 
czeskim akrentem, który angażuje młodzież do ja- 
kiejś stworzyć się mającej w Mandżuryi „słowiań- 
skiej legii“, na wzór francuskiej „legii cudzoziem- 
skiej“ w Tonkinie. Mówią, że kilkunastu młodych 
ludzi pojechało już za granice, a nawet pewien re- 
zerwowy oficer artyleryi dał się namówić do wy- 
jazdu na Wschód daleki. Wobec tego, że o podobnej 
„legii* nic nigdy nie słyszeliśmy, a watpimy mocno, 
by jej inicyatorowie swe dziełu od Lwowa własnie 
zaczynali, gdzie Rosya zbytniemi sympatyami wcale 
się chyba nie cieszy, przypuszczać należy, że jest tu 
w grze jakieś pospolite oszustwo. Przypominamy 
także przy tej sposobności, że przed trzema laty 
uwijało się po Lwowie również zagadkowe jakieś in- 
dywiduum, które werbowało młodzież do takiej sa- 
mej „legii słowiańskiej*, dla odmiany jednak — 
w Turkiestanie. Skoro tylko pojawiła się wówczas 


w dziennikach lwowskich notatka, przestrzegająca 
młodzież przed tym człowiekiem, znikł on ze 
Lwowa. 


== Ofiara eksplozyl afru w fabryce chemicznej 
Tlen“ Julia Witeusz, zakończyła życie dziś o go- 
dzinie 1. po północy. Siedmnastoletuia zaledwie 
dziewczyna miała zgon bardzo spokoiny. Pogrzeb 
nieszczęśliwej ofiary odbędzie się kosztem  dyrekcyi 
po sekeyi sądewej. lnne trzy ofiary wypadku Stani- 
sława Witeusz, Izabela Bieńkowska i Stefania Sze- 
liga mają się już lepiej i z dniem dzisiejszym prze- 
niesione będą na II. kl. w szpitalu, gdzie leczone 
będą kosztem dyrekcyi fabryki. 

= (g). Z pollcyi. Samiemu Arnoldowi, spedy- 
torowi przy ul. Słonecznej, skradziono 40 fiaszek 
wina szampańskiego, wartości 480 kor. 

== (g). Za dręczenie Koni aresztowano dziś aż 
trzech parobków : parobka u dostawcy chleba do 
szkoły kadeckiej Józefa Spiwaka, który okładał bez 
litości batem  Kkulawe konisko, nie mogące podołać 
viężarowi, Samuela Bergnera, rozwoziciela chleba za 
używanie i katowanie konia, którego ciało przedsta- 
wiało się jakby jedna wielka rana i Jana Gerniaka, 
który chciał zmusić biedne schudzone koniska do 
uciągnięcia wozn z drzewem pod górę koło na- 
miestnictwa. 


Kronika krajowa. 


Zarząd krakowskiego Tow. ośwlaty ludo- 
wej założył w grudniu 18 nowych, bezpłatnych 
czytelni ludowych — ogółem rozesłano 3.073 książek 
wartości 2.850 koren. r 

Ruch syonistyczny. Z N. Sącza piszą: W 
niedzielę 27. bm. od 7 wieczór aż do 2 po północy 
odbywało się w lokalu stow. syonistycznego „Ezra“. 
w wszystkich trzech salach zgromadzenie syonistów 
w liczbie przeszło 1000 z przybyłym z Kołomyi 
Loeblem Taubesem na czele. Taubes miał wzygo- 
dzinny odczyt o położeniu żydów w obecnym czasie. 
Twierdził między innemi, że najwięcej (?) podatków 
płacą żydzi i nie mają równouprawnienia (?!), że w 
Galicyi jest więcej żydów (7), niż Rusinów a osta- 
tni potrańli demonstracyamt i pray pomoey swych 
posłów zaprowadzić swój język narodowy w sądac 
i w inuych władzach, oraz uzyskać swoje teatra, 
szkoły, gimnazya itp. — podczas gdy żydzi nie mo- 
gą używać swego języka ani w sądach, ani w in- 
nych urzędach i me mają swoich gimnazyów ani in- 
nych szkół i wogóle żadnego prawa, szczególnie do 
objęcia publicznych urzędów. Wzywał więc współ 
wyznawców do wspólnej akcyi wspierania syonizmu 
celem korzystania z swych praw, wybierania żydow- 
skich radnych w gminach, żydowskich posłów do 
sejmu i parlamentu, aby mieć wszędzie swoich v- 
brońców. jak Rusini postępują itd. Dalej omawiał 
położeńie żydów w Rosyi i Rumunii, sprawę kiszy- 
niewska, emigracyę żydów do Kanady i Argentyny i 
fundusz banku kolonialnego syonistycznego, że z ka- 
żdym dniem się zwiększa. W końcu odśpiewano syo- 
nistyczne pivśni i wyprawiono ucztę, podczas której 
wznoszono toasty na cześć prz, wódców syonistycz- 
nych. Zgromadzenia, podobne do powyżej opisanego, 
odbywają się obecnie we wszystkich miastach gali- 
eyjskich, z wykluczeniem Lwowa i Krakowa, gdzie 
Byonizm nie znalazł jeszcze gruntu dość podatnego. 


W Wadowicach urządza tamtejszy Sokół dnia 
16. bm. wieczór z tańcami. 

W Kołomyi odbyło się dnia 26. bm. zebranie, 
zwołane przez delegata akcyi ratunkowej Tow. Kó- 
łek rolniczych ; w zebraniu tem wzięli udział przed 
gtawiciele tak miasta samego, jakoteż i okolicy, 
brakło tylko zastępców wydziału powiatowego. Do 
nowo ukonstytuowanezo komitetu wybrani zostali: 
przewodniczącym ks. dr. Semenów, komitetowymi pp. 
St. Łężyński, Dobrzański, T. .ima. Prócz akeyi 
objętej 'pstrukcys, postanowił komitet powyższy po- 
mnożyć fundusze na rzecz klęskami dotkniętych, lo- 
teryą fantową, złożona z losów wyrobów miejsco- 
wych. 

Wielką kradzież gotowki i papierów warto- 
ściowych popełniono onegdaj w nocy w Nowosielicy. 
Złodzieje włamali się do rmierzkania kupca L. Mar- 
kusa i zabrali 18872 rubli w złocye 1 papierach, 
7100 w banknotach (Leihnoten), 2820 koron gotów- 
ką, 2 akcye renty koronowej nr. 166.480 i 166.481 


po 2000 koron, 1 akcyę tej renty nr. 188.292 na | 


„100 zł., 1 sztukę renty majowej nr. 52.708 na 100 
zł., pięć sztuk węgierskich listów hipotecznych nr. 
2974 ser. 9, nr. 2756 ser 66, nr. 1751 ser. 51, 


nr. 657 ser, 37, nr. 3903 ser. 97. Jeden węgierski ; 


los premiowy nr. 2721 ser. 97. Trzy sztuki ren'y 
koronowej nr. 333.406, 388.407, 333.408 pe 500 
koron. Pięć sztnk renty koronowej 117.620, 804.284, 
067 347, 032146, 032.145 po 200 koron wraz z 
kuponami płatnymi 1. grudnia. Jeden lus kredytowy 
ziemski drugiej emisyi ser. 2391 nr. 47 na 100 zł. 
Dwa węgierskie losy Cisy ser. 3615 nr. 87 i ser. 
245 nr. 42 po zł. 100. Dwa węgie:skie losy hipo- 
teczne ser. 497 nr. 71 i ser. 427 nr. 85. Dwa losy 
tureckie nr. 1,559.109 i nr. 277.305. Jeden loa kre- 
dytowy ziemski drugiej emisyi ser. 740 nr. 47. 
Siedm książeczek kasy oszczędności, listy udziałowe, 
police, dwie pary brylantowych butonów wartości 
1200 koron, srebrny serwis na 12 osób, oznaczony 
monogramem „G. M.*, złoty łańcuszek damski, dwa 
złote zegarki damskie, dwa pierścionki z brylantami, 
wreszcie rozmaite broszki i bransolety. 


Kronika powszechna. 


$ Pani Curie Skłodowska nie przyjęła ofiaro- 
wanego jej przez rząd franouski orderu legii honoro- 
wej za wynalezienie radium. 


$ Zmieny w prasie wiedeńskiej. Z dniem 1. 
stycznia nastąpią zmiany w prasie wiedeńskiej, I tak 
dziennik wszcchniemiecki Ostdeutsche Rundschau 
zmienił tytuł na Das deutsche Tageblatt. Hermann 
Wolf ustępuje ostatecznie z redakcyi tego pisma, 
gdyż Das deutsche Tageblatt będzie oficyalnym 
organem wiedeńskim stronnictwa ludowego nie- 
mieckiego (Deatsche Volkspartei). Równocześnie od 
stycznia przestanie wychodziót ani dziennik socya- 


"Powodem samobójstwa 


listyczny Die Uolkswachi, którego redaktorem na- 
czelnym był poseł Sehumayer. Numer tego dziennika 
kosztował tylko 4 h., a pomimo tak niskiej ceny 
dziennik przez kilka lat istnienia nie zdołał sobie 
zjednać odpowiedniej liczby prenumeratorów, tak, że 
tbecnie zawieszenie tego pisma stałe się ko- 
niecznem 

§ Samobójstwo. Z Murzzuschlaa donosza, że 
zastrzelił się tam młody człowiek, nazwiskiem Tisch- 
meister, attachó konzułarny austro-węgierski przy 
konzulacie włoskim, bawiący w Wiedniu na urlopie. 
ma być beznadziejna miłość 


do pewnej damy z wyższego świata arystokra- 
tycznego. 
§ Jubileusz dyplomaty. Z powodu 50-lecia 


służby austro-węgierskiego ambasadora br. Calice 
cesarz wystosował do niego telegram z podziękowa- 
niem 4a długoletnie usługi. szczególnie na stano- 
wisku w Stambule, stóre od 20 lat piastnje. Cesarz 
wyraził nadzieję, że i nadal będzie mógł korzystać 
z usług jego 

Z Konstantynopola dziś telegrafują:  Ambasa- 
dor auatro-węgiersk: Calica przyjmował wczoraj ży- 
czenia z okazyi 50-lecia służbowego od reprezentacyi 
władz tureckich. zastępców kolonij i i. Sułtau na- 
desłał pismo z życzeniami. Hr. Gołuchowski przy- 
słał życzenia w imieniu własnem, w imieniu miui- 
sterstwa spraw zagranicznych i wszystkich szefów 
sekcyj. Dzienniki w Konstantynopolu omawiają sym- 
patycznie jubilensz bar. Calice. 


$ Nędza w Afryce południowej. Z posiadłośzi 
angielskich, zawojowamnych przez Anglików podczas 
wojny » Boerami, nadchodzą obecnie przerażające 
wiadomości. Angielski dziennik 7%mes drukuje ob- 
szerny list swego korespondenta z Transwaalu, ma- 
lujący jaskrawemi harwami okropne położenie, stwier- 
dzające, że tysiące robotuików pozostają bez zarobku. 
Inne pismo angielskie donosi ztamtąd, że w kolonii 
transwaalskiej „Orange River" obawiają się ciężkiego 
przesilenia, gorszego, niż przed wojną. Wówezas była 
kwestva: „Kto będzie iządził?*, teraz pytają: „Kto 
będzie żył, kto wytrzyma? W haulin i przemyśle 
panuje zastój. Rzadkością jest tu magazyn, który ma 
czem płacić długi. Na ulicach spotyka się gromady 
ludzi zgłodniułych, zmizerowanych. Gromady robotni- 
ków amerykańskich, holenderskich, angielskich i 
australskich wędrują z miejsca na miejsce, poszuku- 
jac roboty. Koloniści. zamieszkali przy gościńcach, 
nie mogą sobie radzić z tłumem biedaków, błagają- 
cych o suchy kawałek chleba dla zaspokojenia gło- 
du. Banki przestały udzielać pożyczek nawet naj- 
pewniejszym firmom. Piwo i wódkę sprzedaje się o 
50 pre taniej z powodu braku kupujących Tak 
samo inni kupcy sprzedają towary niżej ceny kosztu. 
Rolnicy w najlepszym razie, jeż”li będzie urodzaj 
dobry, zwrócą zaledwie część długów, zaciągniętych 
u rządu, który pożyczył nasion i wołów do 
roboty. 

Dziennik, wychodzący w Natalu, opisuje po- 
dobnież straszne sceny: W  Jobanesburgu założono 
stowarzyszenia, udzielające wsparcia opuszczającym 
miasto, ale liczba emigrantów wzrasta ciągle a 
przeto bieda jest coraz większa Więzienia są prze= 
pełnione przestępcami. Zrozpaczona matka, nie mo- 
gc znieść widoku 3 dzieci głodnych, odebrała sobie 
życie. W mieście Morsburgu w Kaplandzie dwóch 
żydów odebrało sobie życie z głodu. Żydzi, wraca- 
jący z Afryki, opowiadali p. Brillowi, redaktorowi 
pisma p. t. Telefon, że nędza tam jest tak wielka, 
iż wielu żydów żywi się okruszynami czerstwego 
chleba, które zbierają po ulicach. 

Gazety afrykańskie piszą: „Anglia będzie mu- 
siała niezadługo własnym kosztem wyprawić tych, 
co będą chcieli emigrować, albo wybudować mnóstwo 
mieszkań bezpłatnych i... więzień. Wiele jeszcze 
czasu upłynie, zanim stosunki w Afryce tak się uło- 
ża, żeby można było do niej emigrować z jaką taka 
nadzieja zarobkowania. 


$ Ptaki polarne w południowym Tyrolu. Zima 
musi być nad biegunem niezwykle sroga, bo nawet 
ptaki z gatunku „Bombicylla garula*, które stale 
tam przebywają, nie mogąc wytrzymać okropnych 
mrozów, wywędrowały z ojczyzny wiecznych lodów i 
śniegów aż do południowego Tyrolu, w górach w 
pobliżu Trydentu widziano w tych dniach całe gro- 
mady tego ptactwa. 


$ Kolej bez szyn. Dnia 29. grudnia br. uli- 
cami Puryża przewijał się pociąg, składający się z 
wozu motorowego w kształcie automobiln i pięcin 
wagonów. Z powodu wielkiego ruchu jazda była po- 
wolną. Pociąg wjechał na podwórze pałacu  elizej- 
skiego. gdzie prezydent Loubet gratulował wynala:- 
com, któremi są bracia Renard, dyrektorowie woj- 
skowo-teronautycznego instytutu. Próbna ta jazda 
wypałła gładke, Istota wynalazku polega w tem, 
że za pomocą wału transmisyjnego siła z wo- 
zu motorowego udziela się wprost każdemu wago- 
nowi. 

Zmarli. 

Kazimierz hr. Dunin-Borkowski, podkomo- 
rzy, pozasłużb. radca namiestnictwa i delegat kra- 
kowski, kawaler honorowy maltański, właściciel dóbr, 
urodzony 11. stycznia 1854, zmarł 30. grudnia w 
Sorocku po krótkiej a ciężkiej słabości. Eksporta- 
cya zwłok odbędzie się w poniedziałek 4. atycznia z 
kościoła 00. Bernardynów na cmentarz Łyczakow- 
ski do grobowca rodzinnego. 

Sp. K. hr. Borkowski umarł na ostre zapale- 
nie płuc, Do Sorocka pojechał był na święta do sio- 
stry swojej hr. Baworowskiej i projektował wyjazd 
na zimę do Kairo. 

Józef Benedykt Nowicki, radca sądowy i na- 
czelnik sądu w Jaśle, umarł przeżywszy lat 48, 


Ze stowarzyszeń. 


„Bokół II“. który urządził na stawach „Robka“ 
prey nl. Wuleckiej własny tor łyżwiarski nrządza w dnin 
owego Roku festyn przy współudziale „Echa“. 
We środę 6. stycznia urządza „Sokół“ wieczornicę 
wigilijną dla członków i ieh rodzin. j 
, Stow. terminatorów áw. Stacisława Kostki urządza 
w niedzielę 3. stycznia w „Sokole“ dwa przedstawienia 
„Szopki“ ks. Alfr. Wróblewskiego, jedno o god. 3 i pół 
popo a = drugje 0 god Ło wieczór. d 
a stawach panieńskich w piątek I. stycznia fi 
Nowego_ Roku, początak 0 8. wiedkór. 7 PR 
„ W piątek dnia 1. stycznia 1904 urządza stow. 
„Gwiazda“ przedstawienie amatorskie, na którym członko- 
wie odegrają: „Twardowski na Krzemionkach" obraz lu- 
dowy czarodziejski w 7 odalonach. 


OFIAIŁY. 


Zamiast rozsyłania biletów noworocznych na 
fundusz budowy kościołów i kaplic w archidyecezyi 
lwowskiej obrz, łać, złożył hr. Artur Russocki z Li- 
picy dolnej 10 k. 


Z całego świata. 


Ferbach 31. grudnia. Dziennik woj- 
skowy ogłasza przeniesienie w stan spoczynku 
oficerów 16 batalionu furgonu w Forbach, 
skompromitowanych w procesie Bilsego, a za- 
razem ogłasza mianowanie nowych oficerów 
w ich miejsce, 


Berlim 31. grudnia. Berliner Tageblatt 
odaje następującą wiadomość z Odessy: 
nocy z 22. na 23. bm. został w Kiszynio- 
wie aresztowany Mikołaj Dymitrowicz Šoko- 
łow a to snać z powodu, że on to kierował 
prywatnemi dochodzeniami cywilnych oska- 
rzycieli (żydów) w procesie kiszyniowskim. 
Osala ludność żydowska na nim polegała 
i kiedy adwokaci wyszli ze sali sądowej, wo- 


lala: „Sokołow pozostanie, ten nas nie po- 
rzuci*. Sokołow zabierał się do wyjazdu, bo 
na razie nie miał już nic do czynienia. Zda- 
je się, że policya go aresztowała nie z wła- 
snej woli, ale na rozkaz z Petersburga. Mia- 
no go już dawno na oku, ale ze wzgłędu na 
jego wysokie koneksye dawano mu spokój. 
Sokołow jest synem archireja uarskiego. Je- 
żeli zarzucono wszelkie względy, to pewnie 
na rozkaz Plewego. 

Barcelona 31 grudnia. Strajkujący 
wożnice dorożkarscy napadli wczoraj na 
przedsiębiorców, ponieważ ci nie chcieli za- 
wrzeć z nimi umowy. Przedsięwzięto are- 
sztowania. 


. Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiednin i austryackich kolsi. 


państwowych. Dnia 30. grudnia 1908 o godzinie 7 
rano Czerniowce —21'4 Tarnopol ——, Lwów --19'4, 
Skole —15'5, Przemyśl —*—, Jarosław —120 Tarnów 


psa Nowy Zagórz —12:0, Kraków —vy'2, Praga —1Ż'8, 
iedeń 7:8, Semmering i Budapeszt —81, 
schl —90, Riva 4-24, Tryest — 1-8; Celsyusza. 


MAŁY FEJLETON. . 


Bajka noworoczna. 

„ Wiatr wył, jak głodne wilki. Słota zro- 
biła się tak straszna, że litość brała psa zo- 
stawić na dworze. A tu i zimno było okru- 
tnie... Jakże jednak mogło być inaczej w noe 
Sylwestrową wśród ciemnego lasu. Właśnie 
kury z wioski pobliskiej wykrzykiwały kolej- 
no godzinę północną, gdy w najgęstszym ką- 
cie boru naraz zachichotało coś przeraźliwiej 
od głosu puszczyka. To dyabeł Kusy wysko- 
czył z koniuszczka gałęzi jodłowej. Otrzą- 
snął się parę razy, jakby po święconej wo- 
dzie, R szyszki zrobiwszy sobie szczot- 
kę, jął czyścić porządnie z błota trzewiczki 
swoje i zaszargany fraczek. Wprawdzie się za 
to na biesa obruszyły nieco sąsiednie grabiny, 
iż im po nocy nie daje spokoju, przeszkadza- 
jąc w drzemce; ale rychło marudzić prze- 
stały, usłyszawszy w odpowiedzi, że to na 
Nowy Rok dysbeł musi się tak szykować 
więc uwzględnić trzeba tak wyjątkową oko» 
liczność. Nie codzień przecież takie, jak dziś 
święto! | 

A kiedy wreszcie był już gotów, posko- 
czył Kusy w zarośla, gdzie odgarnąwszy su- 
che krzaki, zabrał się do kopania ło atą, zro- 
bioną z bukowego kija. Nie doliczył y się do 
dziesięciu, gdy już w krzakach skarb błysnął 
z pod ziemi! same dukaty, same talary nie- 
przebrane, niezliczone.. Aż się czartowi śle- 
pia zaiskrzyły. Więc sobie rzecze, mlaskając 
ozorem : 

„, — Jest tego, jest, jak piasku!.. A skoro 
dziś noc noworoczna, toć się obmyję w tem 
złocie i srebrze, żeby mi się przez cały rok 
powodziło... 

I zgiąwszy się we dwoj 
ia AŻ |" bogactwie aż 
udając, że uię myje, niby wodą w i. 
W tem odskoczył od FEA i baana a 
nadstawił, bo mu się przesłyszało, iż opodal 
ktoś drzewo rznie p'łą... 
| Coby to być mogło... Chyba, że mi 
się tylko zdawało... może to już dziedzic 
nadchodzi do zakopanego skarbu... 

Zmowu słuchał, Aż nagle dał w bok susa 
pod olbrzymią, starą sosnę, w którym to pniu 
grubym właśnie coś skrzy piało. = 

— A bodaj cię drzwi w piekle ścisnęły 

— zaklął dyabeł przez zęby, ujrzawszy śmierć 
która swą kosą z wszystkich stron podeinała 
pień sosnowy. 
Witam cię, drogi kumie Kusy -- za- 
wołała ona ku niemu. nie przerywając sobie 
roboty — lecz widzę, że się wcale nie cie- 
szysz z naszego spotkania, nieprawdaż? 

— Moiściewy, nieinaczej |... Kochana ku- 
mo Kostusiu!.. Że też aśćkę licho tu naniosło 
akuratnie dzisiaj.. Obmyłem się co dopiero 
w złocie i srebrze i już kontent jestem, iż 
będę miał całe latko jak najszczęśliwsze. My- 
ślę sobie tedy, żeby to tylko jeszcze od nai- 
wcześniejszego ranka pierwszą spotkaną 080- 
bą nie był kto inny, jak młoda i ładna jaka 
dziewoja, a pewnikiem dobrze się nowy 10k 
zacznie, gdy mi tu jakby na złość Lucyper 
nasłał starą babę, wiedźmę przebrzydłą ! - 
bacz mi, Kostusiu, moją szczerość, lecz chyba 
swych spróchniałych kosteczek nie liczysz już 
do młodych... 

Nie gniewaj się, Kusy, poprawię si 
na przyszły Nowy BE Ry p 

— Ale na kogo to, Kostusiu, 
zasadzkę ? 

A w czyjem złocie myłeś się przed 


e, zanurzył ręce 
po same łokcie, 


gotujesz tę 


chwilą ? 
Jakto, kumciu, już mi chcesz zabrać 
nowego dziedzica, to dla mnie za wcześnie, a 
wszak ci on mój! Pofolguj no mu jeszcze pa- 
rę latek... 
h Nie moge, nie... 
stem tu przysłaną, 
Boskiej... we 
Jakiej to, jeśli wiedzieć wolno ? 

— Ohce, uważasz, dziedzic ów dać tro- 
chę złota na budowę kościoła a Pan Bóg te- 
go przyjąć nie może, bo pieniądze... 

Wiem, wiem, pochodzą z lichwy... 

— A jakże, i z innych nieczystych spra- 
wek przy twej pomocy... 

— Więc chcąc temu przeszkodzić, moja 
Kostusiu, zwalisz dziś na niego wśród nocy 
starą sosnę, gdy będzie grzebał w złocie... 

— Nie inaczej, rano zaś przejeżdżać tę- 
dy będą główne jego ofiary, dzieci nieboszczy- 
ka dziedzica dawnego... 

— Którego ten dzisiejszy bez wielkiego 
trudu wykurzył z dworu. 

, — Twoja to też sprawka.. Więc przy- 
najmniej dziś. w nagrodę tylu nieszczęść, 
biedacy ci znajdą przy trupie dość dukatów, 
które mają prawo zabrać, bo do nich ono 
złoto należyć powinno. 

— ładu Gadu, moja babciu, a to na ga- 
dania nie może się skończyć... Zróbmy inte- 
res... Targ w targ sprawę tak załatwimy : 
Ja tu dziś porozmawiam z moim dziedzicem; 
jeśli on będzie ze mną szczerym, wtedy ustą- 
pię go tobie, zupełnie, bierz go sobie, Kostu- 
siu, jeżeli się zaś nieszczerym okaże, nie dam / 
ci go jeszcze w tym roku. Rozumiesz, idzie 
O RZCZEFOŚĆ... 

— Nie mogę, kumie, wchodzić w tak e 
układy, bo dziś mam rozkaz wyraźny i muszę 
go wypełnić... 

— Ale co tam rozkaz |... 

Wtem odgłosy bliskich kroków  przer- 
wały im targi. Smierć schowała się za sosnę, 
a dyabeł, wziąwszy na siebie postać jednego 
z sąsiadów dziedzica, który właśnie nadcho- 
dził, zaszedł mu drogę. Odrazu wdali się obaj 
w Żywą rozmowę wśród której dziedzic tłó- 
maczył się, iż dlatego nocą włóczy się [po 
lesie, bo chce wytropić złodziej, wykradają- 
cych mu drzewo. Sąsiad zaś na poczekaniu 
zmyślił bajeczkę, jak to w drodze do dom 


Właśnie na dziś je- 
żeby nie dopuścić obrazy 


— 


| 


padł ofiarą rabusiów, którzy ograbiwszy go 
z konia i bryczki, ledwie żywym puścili... 

Jakże się tedy cieszę, przezacny są- 

siędzie, że spotykam cię w tej chwili, po ta-, 

kiej przygodzie. | 

— A ja cię przepraszam. mój sąsiade- 

że ci może przeszkadzam w twej ro- 


czku, 
bocie... 

— Cóż znowu! wcale mi nie przeszka- 
dzasz, powtarzam, iż tylko złodziei tropię 
do lesie... 

— (łdzieżbyś też jednak dzisiaj spotkał 
tutaj kogo? wszakże to po sylwestrowym 
wieczorze każdy spity śpi w chałupie. | 

— Ach, masz racyę sąsiedzie, zapomnia- 


łem, żeśmy to sobie dziś powinni przy No- 
wym Roku życzyć szczerze i serdecznie 
wszelkiej pomyślności.. Daj bracie pyska... | 


Tak... Do siego roku! szczęść Boże! Niechże 
ci się wiedzie lepiej, niż mnie, bo to widzisz, 
sąsiedzie, w mojem gospodarstwie bieda wiel- 
ka.. Nie dasz wiary sąsiedzie... 

A wtem śmiech szatański rozległ się 
wśród boru.. Mniemany sąsiad zniknął z 
przed oczu dziedzica, na którego z szumem 
1 trzaskiem zwaliła się stara sosna. Ale nie 
udał się zamach Kostusi. Dyabeł bowiem w 
ostatniej chwili szarpnął tak umyślnie za rę- 
kaw swego towarzysza, iż ogromne drzewo 
padając, pokaleczyło tylko dziedzica, lecz go 
Lie zabiło. 

Kusy z drwiącą miną wystawiwszy 
wwój ozór ku Kostusi, corychlej ziemią nakrył 
grubo skarb zakopany, by ludzie, gdy przyj- 
dą rankiem wyciągać z pod sosny poranio- 
nego pana. nie dowiedzieli się o jego bo- 
gaotwie. 

A kiedy kury ze wsi pianiem zwiasto- 
wały świtanie, śmierć, wsiadłszy na swą ko- 
sę, niby na konika, czmychała z lasu, co jej 
sił starczyło, jak gdyby ją bies gonił swym 
piekielnym śmiechem. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Ks dr. Aleksander Pechnik „Nowe hasła i 
dążenia demokracyi socyalnej*. Przełom w socyali- 
zmie, który już oddawna się przygotowywał a przed 
kilku laty wskutek wystapienin Bernsteina w całej 
pełni się ujawnił, wywołał wielką liczbę dzieł i bro- 
szur. kwestyi tej poświęconych. W naszej literaturze 
omówiła ten przełom w soeyalizmie w roku 1900 
dr. Zofia Darzyńska Golińska ze stanowiska pogla- 
dów Bernsteina i jego szkoły. Brak jednak było kry- 
tycznej oceny tych nowych doktryn ze strony inne- 
go kierunku, który coraz poważniejsze w życiu spo- 
łecznem nzyskuje znaczenie ze stanowiska katolickie- 
go mianowicie Potrzebie tej czyni zadość w całej 
pełni powyżej wymieniona praca ks. dr Peebnika, 
który obok innych studyów oddawna „również spra- 
wami społecznewi się zajuuje. Autor opiera swą 
pracę na gruntownem oczyianiu a sprawę samą w 
ośmiu przedstawia rozdziałach, Oto tytuły iych roz 
działów. które dają wyobrażenie o interesującej tre- 
ści. — Projektowana rzeczpospolita robotnicza, Kole- 
ktywizm a naukowe podstawy socyalizmu w oświe- 
tleniu krytycznem Bernsteina i jego zwolenników, 
Nowy socyalizm i jego działalność, Rzekoma socya- 
lizacya państw europejskich, Projekt unarodowienia 
ziemi, Potrzeba reform nstawodawczych, Uspołecznie- 
nie prawa, Potęga idei, Wpływ religii i moralności 
na rozwój społeczeństwa, Zadanie szkoły, Zakończe- 
nie. Dobrze też autor uczynił, jeżeli oceniując kryty- 
aznie socyalizm, starał się przedewszystkiem skryata- 
izować jego pniorie. Na socyglizm- ekłzdnją się mia- 
nowicie wedle autora następujące myśli przewodnie: 
1. Urzeczywistnieni* zasady kolektywizmu. 2. Ogra- 
niczenie w'asności, inicyatywy prywatnej d' rozmia- 
rów minimalnych. 8. Zniesienie pracy najemnej, wy- 
konywanej na korzyść kapitalistów prywatnych. 4. 
Zrównanie wszystkich obywateli pod względem reli- 
gii i możności używania dóbr ziemskich, 5. Znisz- 
czenie religii. 6. Utworzenie związku międzynarodo- 
wego, który ma przekształcić państwa dzisiejsze na 
republiki robotnicze, nie uznające żadnych ideałów 
narodowych i wolne od konfliktów tego rodzaju, ja- 
kie dziś wywołuje sprzeczność interesów narodowych, 
współzawdnictwo między państwami itd. E 

* „Dobrobyt“. Czasopismo ekonomiczne, pod dy- 
rekcyą dyr. J. K. Zielińskiego. Organ związku gal. 
kas oszczędności i centr. związku gal. przem. fabry- 
cznego. —- Wyszedł numer 2% z dnia 25. grudnia i 
zawiera następujące artykuły. — Z lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej. O trustach i kartelach 
ze stanowiska ekonomicznego i prawnego przez L. 
Lewinsona. — Zadanie Towarzystw zaliczkowych w 
sprawie popierania przemysłu krajowego przez J. Ol 
szewskiego — Kartel piwny we Lwowie. — Błędy 
nadawców przy wysyłaniu pocztówek jako druk. — 
Ankieta w sprawie podatku domowego. — Kores- 
pondentka oszczędności. Produkcya żelaza, — 
Drogi handlowe w Syberyi. — Notatki. — Ze zwią- 


E aaam a e miea eea nea IU 


zku gal. kas oszcz. — Posiedzenie wydziału zwią- 
aku — Ruch wkładek w związk. kasach oszcz. za | 
miesiąc listopad, — Wiece przemysłowe, Wiec 


kobiet w Kiakowie — Komunikaty. 


Repertuar teatru lwowskiego mielskiego. 

W piątek popoł. „Posłaniee Nr. 6666“, operetka 
M Ziebrera — wi: czór „Safanduły*, Sardoua 

W sobotę „Figle wiosenue* operetka w 3 u. Józ. 
Straussa. 

W niedzielę popoł. „Dziesięć cór na wydaniu“ 
„Divertissem*nt baletowe” i Pan Choufieur: przyjmuje“ — 
wieczór J:n Gabryel Borkman* szt w 4 aktach Henryka 
Ibsena. 

Filharmonia. 


W niedzielę wielki koncert filharmoniczny 4e współ- 
udzialem pianisty Maurycego Rosenthala 
Repertuar Teatrn ludowego. 
W piątek prpoł. „Dwie sieroty” wieczorein 
1304 . Przedostarui wystep pny Zofii Czaplińskiej. 
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„Romuald Theodorowicz. | 


fbderyci. 


Obrazki z życia prowincyi. 


(Ciąg dalszy.) 


Makiewicz miał twarz jak na mężczyznę 
dosyć łudną, kilka jasnych garniturów, mało 
bielizny żyłkę do ferbla i pociąg do bulanek. 
Przytem grał bardzo przyjemnie na cytrze, 
śpiewał wesołe piosnki i skutkiem tego cie- 
szył się wielkieci względami Nadziańskiego. 
Długów nie miał wiele, gdyż wiele mu nikt 
niechciał pożyczyć. 

Po zupie napomknął Makiewicz, że s y- 
szał, iż miałem opowiadać o pojedynku Na- 
dziańskiego i Figowskiego i o bliźniętach bez 
głowy i zapytał, ile na tem jest prawdy. 
Niby ja to miałem opowiadać ? 

— A tak, pan doktor w sklepie u Pa- 
wełkowskiego, mówił mi tak dyrektor Ser- 
kowski 

— A cóż to znowu za dyrektor? 

— A dyrektor mleczarni barona Szprynza. 

xi Jakto, to macie i dyrektorów od mle- 
ka? Miejcie nawet od sera, od śmietany, od 


' 


| doktor śmiertelnie obraził jego 


W sobotę popołudniu „W Noe Bożego narodze- | cią 


nia“. Pożegnalny występ p. Zofii Czaplińskiej. 

W niedzielę popoł „Zaręczyny Rózi* przez Bole 
sław cza, wieczorem „Quo Vadis“. 

W poniedziałek w *'tanisławowie 
lewskiago. występ p. Czaplińskiej 

W wtorek w Kołomyi „w Siee * 
występ pny Czaplińskiej. 

Colosseum w pasażu Hexumanów. pzy uliey 
Słonecznej. Codziennie o godzinie $ wieczerem wspa 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
Bą wcześniej © uabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poetą.) 


„w eci“ hisie 


Kisielewskiego, 


— Z powodu zamierzonej budowy miejskiej 
stacyi elektrycznej prowadzi gmina m. Krakowa 
rokowania o wykupno sieci kolei elektrycznej. 

— Arcyks. Karol Stefan z okazvi przybycia do 
Krakowa na koncerty Paderewskiego ofiarował 100 
koron na ubogich miasta. 


Z POZNA .iA 


(Telegrafe . i poesta.) 

Berl. Polit. Nachrichten potwierdzają 
że wygotowano już projekt. o którym wczo- 
raj donosiliśmy, TES A praw języka pol- 
skiego na zebraniach publicznych, dający po- 
licyi prawo decydowania, w jakim języku ma 
zebranie obradować, pod groźbą rozwiązania 
zgromadzenia. 

Gdyby język polski wykluczono z zebrań 
publicznych, byłaby ludność polska faktycznie 
wyjętą z pod prawa konstytucyjnego, gdyż 
w zebraniach nie mogłaby brać udziału. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą .) 

— Z Piotrkowa donoszą, że wydalonych 
przez dyrektora Chabarowa dwóch studentów 
8 klasy gimnazyalnej za to, że za składkowe 
pieniądze wręczyli wieniec Sienkiewiczowi, 
przybyłemu z odczytem na rzecz powodzian — 
kurator Schwarz telegraficznie polecił przy- 
jąć napowrót do gimnazyum. 


z 


Pożar teatru 


Chicage 31. grudnia. Wczoraj wieczór 
w teatrze Iroquais na drugim akcie przedsta- 
wienia pantominy „Blaubard* wybuchł pożar. 
Skoro tylko ukazały się płomienie, ktoś za- 
wołał, że się pali, wskutek tego powstała 
ogromna panika. Wszyscy poczęli rozpaczli 
wie torować sobie drogę. Wiele pań, które 
zemdlały, potratowano. Z najwyższej galeryi 
nikt nie ocalał. Zwłoki ludzkie j:oznajdywa- 
no tutaj stojące między krzesłami Z drugiej 
galeryi tak samo nikt się nie uratował. 

Rozgrywały się straszliwe sceny 

Największe zniszczenie spowodował po- 
żar w chwili, gdy pękły dwa rezerwoary ga 
zowe w teatrze 1 napełniły żarem całą wi- 
downię. 

Lokale, przeznaczone na wystawianie 
zwłok na widok publiczny, są przepełnione i 
nie mogą pomieścić wszystkich zwłok. 

©hicago 31. grudnia. Wczoraj o 10 
wieczór nie była jeszcze znana liczba osób 
które utraciły życie w pożarze teatru. Miało 
zginąć przeszło 500 osóh, między temi wiału 
artystów. 

Ohicayo 31. grudnia. Urzędowo podają, 
że liczba osób, które straciły życie w poża- 
rze teatru, wynosi 392. 

©hieago 31. grudnia. Dotychczasowe 
doniesienia co do liczby ofiar wczorajszego 
pożaru w teatrze były sprzeczne. 

Według ostatniego dziś rano wydanego 
sprawozdania policyi chicagowskiej, utraciło 
życie 536 osób. , f ] 

Podług zestawienia dzienników liczba ta 
wynosi 562 a nadto 55 osób ma brakować. 


— m me 


p. re 


telegramy i telełongnaty. 


Ządanie chorwackie 


Pozega 31. grudnia. Reprezentacya 
miejska uchwaliła wczoraj rezolucyę, doma 
gającą się założenia większej ilości wojsko- 


wych zakładów wychowawczych chorwackich |. 


oraz chorwackiego języka służbowego Rezo 


GAZETA NARODOWA 


lucya ta będzie przesłana banowi i ministro- 


wi honwedów. 


Traktaty z Włochami. 


Wieden 31. grudnia. Wczoraj po połu- 
dniu ukończono prace około prowizorycznego 
traktatu handlowego z Włochami. wobec cze- 
go zapewnione jest dalsze utrzymanie z Wło 
chami stosunków, opartych na traktacie. 
Prowizoryczny traktat zostanie jutro podpi 
sany. 


Nowy uuncynsz. 

Wiedeń 31. grudnia. Półurzędowy Jrem- 
denblat podaje dziś szczegóły biograficzne ty- 
czące się nowego nuncyusza we Wiedniu ks 
Granito di Belmonte. Ks Granito di Belmon. 
te, który do tej pory był nuncyuszem w Bru- 
kseli pochodzi z g!ośnej rodziny książęcej w 


Piątku dnia 1. Grudnia 1904 Nr. 1. 


szereg znakomitych mężów stanu. Obecny 
nuncyusz wiedeński zdecydował się zostać 
księdzem dopiero w 28 roku życia. Już wtedy 


zwrócił na siebie uwagę świetnemi zdolnością- 


mi umysłu. Zrazu jako ksiądz działał w ar 

chidyecezyi neapolitańskiej i założył tam 
dziennik katolicki La Liberta i sam przez pa- 
rę lat był głównym kierownikiem tego pi 

sma. Papież Leon XIH. powołał go następnie; 
do biura sekretaryatu stanu w Watykanie. ' 
Jako urzędnikowi sekretaryatu stanu powie- | 
rzono mu kilkakrotnie nadzwyczajne misye; 
dyplomatyczne, między innemi do Paryża i 
do Petersburga. Potem był przydzielony do, 
nuncyatury w Paryżu, gdzie przez pewien 
czas kierował tą nuncyaturą prowizorycznie, 
aż wreszcie otrzymał nuncyaturę w Brukseli. 
Wywierał on tam znaczny wpływ na dworze 
i w ciele dyplomatycznem. 

Nuncyusz Granito di Beimonte ma wy 
soką postawę, piękne rysy twarzy i bardzo 
bystre oczy. Liczy obecnie lat 53. Urzędowa- 
nie w Wiedniu obejmie w ciągu dni kilku. 


Rosya-Japonia. 


Lemdym 31. grudnia. Biuro Reutera 
donosi. że Japonia z: kupiła wczoraj 2 okręty 
argentyńskie. które są obecnie w budowie w 
Genni. 


Werbunek do żandarmeryi 
macedońskiej. 


Wiedeń dnia 31. grudnia. Półurzędowy 
Jremdenblatt donosi, że minister wojny za 
wiadomił wszystkie komendy korpuśne, że 
do służby w żandarmeryi macedońskiej mogą 
się zgłaszać odpowiednio uzdolnieni oficero- 
wie i podoficerowie armii austro -węgierskiej. 

Jako warunki uzdolnienia obowiązują: 
1) zdrowie w kwitnącym stanie, 2) znajo- 
mość choćby jednego języka słowiańskiego, 
3) kwalifikacya służbowa bez zarzutów, 4) 
brak wszelkich długów. 

Oficerom i podoficerom wstępującym do 
służby w żandarmeryi macedońskiej przysłu- 
guje nadal ich ranga w armii austro-węgier- 
skiej, w żandarmeryi zaś macedońskiej otrzy- 
mają rangę o jeden stopień wyższą, muszą 
jednak służyć co najmniej 3 lata. Podporu- 
cznicy i porucznicy otrzymają pensyę kapi- 
tana, wszystkie dodatki pieniężne według 
normy garnizonu wiedeńskiego a nadto do- 
datek pieniężny, wynoszący 70 pre. ogólnej 
sumy dochodów. Inni oficerowie wyższego 
stopnia dostaną pensyę o jeden stopień wyż- 
szą i codatek 70 procent ogólnej sumy do- 
chodów. 

Komendantem  uustro- węgierskiego od- 
działu żandarmeryi w Macedonii został za- 
mianowany — jak wiadomo — hr. Salis. do 


tychczas pracujący w biurze ewidencyjnem |H 


sztabu ganeralnego, znawca stosunków bał- 
kańskich i autor bardzo cennej historyi woj- 
ny grecko-tureckiej. 


Z Serbii. 


Belgrad 31. grudnia. Oficyalny dzien- 
nik Samouprawa, polemizując z prasą opo- 
zycyjną, zaprzecza wiadomości o istnieniu 
rz2xomego pisma króla do spiskowców io- 
świadcza, że pewien bogaty przyjaciel rządu 
ofiaruje 100.000 franków temu, kto okaże 
choćby fotografię tego rzekomego pisma. 


Wiedeg 31 grudnia. Cesarz udzielał 
dziś przedpołudniem ogólnych posłuchań a w 
południe przyjął nowego rosyjskiego attaché 
marynarki, hr Aleksandra Kapnista, który 
został przydzielony ambasadorom w Wiedniu 
i Rzymie, oraz rosyjskiego ambasadora hr. 
Kapnista. 

Lokodsacha (w Górnej Gwinei) 31. 
grudnia Biuro Reuiera donosi: Plemię Aka 

oto na południe od Beninu powstało. Rezy- 
denta angielskiego i oficera policyjnego za- 
bito, Będzie tam wysłana wyprawa karna. 

Rzym 31. grudnia. Tribuna donosi, iż 
wszyscy w Rzymie obecni kardynałowie od- 
byli w Watykanie narady, w jaki sposób mo- 
żnaby w przyszłości przeszkodzić zastosowa- 
niu vero w konklawe. 

Lomdya. 31. grudnia. Daily Chronicle 
otrzymało pismo generalnego sekretarza króla, 
zawierające zaprzeczenie doniesienia, jakoby 
król Edward zamierzał w maju 1904 złożyć 
wizytę carowi. 


„n 


Dział ekonomiczny 


8 Nowe towarzystwo akcyjne Minister spraw | 
wewnętrznych w porozumieniu z ministrami rolnictwa, 
handlu, skarbu i sprawiedliwości, pozwolił pp. bar. 
Popperowi w Wiedniu, dr. Bykowi i dr. Parnagowi 
we Lwowie na założenie owarzystwa akcyjnego pod 
firmą:  Galieyjsko-bukowińskie Towarzystwo akcyjne 
przemysłu drzewnego* z siedzibą w Wiedniu. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. D ia 31. gru | 


dnia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa  Fszenica gotowa 320 do 835, pszenica nowa 
8:00 do 8'10, żyto gotowe 665 do 675, nowe 650 do 
6:60, owies obroczny gotowy 5'50 do 5:70, nowy 550 do 


5TA, jęczmień pastewny 5'20 do 5'40, jęczmień 
5:5 do 5:75, rzepak 98-75 do 10:00, zepa nowy 0*— do 
0*--, groch pastewny 6:25 do 6:75, groch do gotowania 
7:75 do 9'00, wyka 5'50 do 6*75, bobik 5:30 do 5:60, hre- 
ezka 0— do 0-—, kukuruadza nowa 5:80 do 6'00, stara 


rowarny 


czerwona 55:— do 60:—, 
45-— do 55:—, tymotke 19'— do 21-—. 

. Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18:75 do 19-00 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1275 do 1300. 


Wiedeń dnia 31. grudnia. Kurs w koronach 


= -e 


biała 65:— do 75:—, szwedzka | Błożwy, J. Jarzymowski z Chłopezyo, M. Puchalsk* 


z Dworca, dr. Caro z Krakowa, M. Orzelska s Re” 
hatyna, dr. A, Langer z Tarnopola, M. Wiktor Tal- 
zówki, B. Zatorski z Dydni, J. Torosiewicz se Sta” 


i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7-72 do 7-73, | nisławowa, J. Krebs z Budapesztu, W. Dembiński s 
żyto słowackie 6:62 do 6-63, jęczmień morawski 0-— do | Radziechowa, L, Kanek z Tarnopola. 


—, kukurudza na maj 527 do 5.28, owies węgierski 
5:57 do 5:58, rzepak 11-80 do 1190, rzepak na sierpień- 
yoy ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 

—, do 

Ceny niezmienione. 

Usposobienie nieoznaczone. 

Budapeszt dnia 31. grudnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7:68 do 7:9, na kwiecień 7-90 do 791, żyto na pażdzier- 
nik 0: - do 0'—-, na kwiecień 6:68 do 6:69, owies na pa- 
ździernik 0— do 0-—, na kwiecień 5:52 do 5:53, kukura- 
dza na październik 0— do 0:—; kukurudze na maj 1902 
5'20 do 5'21, rzepak na sierpień 11-75 do 11-86. 

Oferty na pszenicę : mierne. 
Chęć kupna : ożywiona 
Usposobienie : silne. 

Stan powietrza : zimno. 


Donosimy, że prenumeratorowie nasi, 
oprócz Tygodnika mód i powieści, mogą także 
nabywać po znacznie zniżonej cenie 
warszawskie tygodniowe, ilustrowane dla ro- 
dzin polskich, pismo : 


„ZIARNO“ 


wychodzące co tydzień w objętości 24 stron a za- 

wierające powieści, nowele, opowiadania historyczne, 

opisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 

i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite- 

rackie i artystyczne, rady gospodarskie, humorystykę, 
mody, łamigłówki, szachy itd. 


W ciągu roku zamieszcza Ziarno prze- 
szło 600 ilustracyj najstaranniej wykona- 
nych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i kolorowych, rysunków, wido- 
ków itd. 

Nadto z końcem każdego miesiąca 
otrzymują bezpłatnie prenumeratowie Ziarna 


jako premium  broszurowany tom o 180— 
200 stronicach treści powieściowej i po- 
uczającej — razem więc rocznie bezpłaśnie 


12 tomów. 


że Dla prenumeratorów Gazety Naro- 
dowej zmiżona cena prenumeraty Ziarna 
wraz z 12 tomami wynosi rocznie tysko 
4 zł. SQ ct. czyli 9 kor. 60 hal. a kwartal- 
nie 1 zł. 20 ct. czyli 2 kor. 40 hal. Przed- 
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume- 
ratą Gazety Narodowej do administracyi Ga- 
zety Narodowej liwów, Kopernika 7. 

W szeregu książek, przeznaczonych na r. 1904 
jako premium dla prenumeratorów Ziarna są: 
Dzieje elektryczności według Jewolda opracował 
jernic. (Z rysunkami); Z pod serca wiersze 
i śpiewki Kazimierza Laskowskiego (El-a) — z przed 
mową M. Gawalewicza; Pruskie gnlazdo, opowia- 
danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d'Eatró 
opracował H. Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwiazdy | ludzie, zarys astrologii, przez A, L. 
Szymańskiego. (Z rysunkami); Skarby pradziadow- 
skle. Powieść historyczna z XVII. w., przez Wale- 
rego Przyborowskiego. 2 tomy; Skały i kamienie. 
Zarys mineralogii, opracował -Robert Wierzejski. 
(Z rysunkami); W cukrowni. Powieść Kazimierza 
Laskowskiego ua tle współczesnych stosunków w W 
Księstwie Poznańskiem. 2 t.; Przepowiadanie po 
gody. Zarys meteorologii przez Gabryela Tołwińskie- 
go. (Z rysunkami). 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


i ii o 
Najlepsze i naj- VE H : 
tańsze jest WIND RMUT s 
Światowo znane, wzmacn. żołądek i podniee. 
apetyt. Deserowe wino. — We wszystk. lepsz. 


sklepach do nabycia.—qważat na czerwoną etyk. 


Prem. winiarnin F. RIGO, Trento (pol, Tyrol) zwa 


ARCHITEKT 
ALFRED ZACHARIEWICZ 
kono. budowniczy 
mieszka obecnie przy ul. łssakowicza „Willa 
Juliana*, w domu od 2 -8. 


Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 


ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$ykstuska 35. 
Leczenie zboczeńń mowy. 


Ubezpieczenie losów 
od str:t przy wylosowaniu najmniejszą 
wygraną 
=== na cały rok 1904 == 


przyjmują 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


. Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wyłosowania. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 
Przyjechali do Lwowa dn. 31, grudnia 1908. 


Neapolu, która wydała w ciągu XVIII. stule- 6:26 do 6:40, chmiel za 56 kilo od 160 do 175, koniczyna | Br. J. Christiani z Bukaczowiec, S. Agopsowicz z 


plotek. Nic nikomu nie opowiadałem 
wrzasnąłem z pasyą 
-- I ja to samo mówiłem, że pan doktor 


niedawno tu jest, nikogo nie zna, ale nie 
chciano mi wierzyć. Profesor Gromadzki 
wściekły na pana doktora, powiada, że pan 


i jego żonę, 
że pan doktor miał mówić, że żona jego u- 
rodziła trojaki bez głów i rąk, a tymczasem 
na te.. jest tyle prawdy, że urodziła się Je- 
dna córka i ta nie ma nie za mało i owszem 
jeszcze za wiele, bo sześć palców u lewej no- 
gi. Gromadzki chce skarzyć o obrazę czci 
żony. y 

Bzuciłem widelcem i skoczyłem jak 
oparzony, trzęsąc się cały z oburzenia. 

— Daruj pan zawołałem, — ale tu u 
was z nikim nie można się stykać i mówić, 
to podłość niesłychena niewinnego człowieka 
posądzać o takie bezeceństwa, ale dojdę spra- 
wcy, a biada mu wtedy. 

To mówiąc trzasnąłem drzwiami, zosta- 
wiając nie zaczęte nawet pierożki ze Śmiete- 
ną; a szkoda. bo były takie jak lubię, przy- 
smażone i śmietana także wyglądała ape- 
tycznie. , 

Jak się później dowiedziałem, Buchtowi- 
czowa, grająca namiętnie na małej loteryi, u- 
lożyła z plotek, gniewu i moich lat secco-ter- 


u 


stu dyabłów, od czego zresztą chcecie, tylko no i kładła te numeru na lwowskiej przez 
mnie nie mieszajcie do waszych wstrętnych | trzy miesiące z rzędu. 


V. 
Nadludzie. 


W parę dni po opisanych wypadkach, 
gdyśmy w większem towarzystwie spacero- 
wali po chodniku obok budynku sądowego, 
czekając na godzinę urzędową, nadbiegł 
Mancio a ocierając potem zroszone czoło, 
wyciągnął z kieszeni Gazetę codzienną i począł 
czytać: 

Jastrzębków dnia 11. listopada. Miasto 
nasze było widownią niezwykłej uroczystości. 
Starosta tutejszy w obec rady miejskiej w o- 
zdobnie i stosownie na ten cel przystrojonej 
sali raiusza przypiął wysoką odznakę p Pu- 
szalskiemn, zasłużonemu burmistrzowi miasta a 
zarazem rejentowi. Order, który zawisł na pier- 
siach naszego dygnitarza, niech mu będzie 
bodźcem do dalszej pracy, która dotychczas 
wydała tak świetne plony i miasto nasze posta- 
wiła w rzędzie najbardziej kwitnących miast | 
Galicyi. (Do owacy! tej przyłączamy się, prze- 
syłając wielce zasłużonemu życzenia itd. ad 
multos annos! przyp. red.) 

Wieczorem dnia tego odbyło się w go- | 
ścinnych salonach państwa Pueszalskich wielkie 
przyjęcie. koło dwieście osób zasiadło dol 


nczty Wznoszono liczne toasty na cześć deko- 
rowanego i zacnej jego małżonki i przeczytano 


około 500 telegramów nadeszłych z rozmaitych | 


części kraju. Po kolacyi rozpoczęły się tańce, 
któremi kierował niezrównany nasz wodzirej p. 
Nadziański. Niestety każda radość i uciecha 
nie może się u nas obejść bez smutku i kiru. 
Epilogiem tego pięknego, długo niezapomniane= 
go, wieczoru były aż dwa krwawe pojedynki 
na pałasze i trzeci na pistolety, niestety z wy- 
nikiem śmiertelnym. W pierwszych dwóch wy- 
padkach miała być powodem różnica zdań w 
kwestyi politycznej, w trzecim — jak zwykle — 
cherches la femme! 

— A to nałgał — odezwał się Biber — 

i ty Manciu lepiejbyś nie potrafił. 


| 


_2 ostatniej chwili. 


Traktat z Włochami. 


Wiedeń 31. grudnia. Na podsta- 
wie tymczasowej umowy z rządem włos- 
kim — traktat handlowy z Włochami s 
dnia 6. grudnia 1901 pozostaje i nadal w 
mocy aż do ostatecznego zawarcia nowe- 
go traktatu, jednakże najdalej do 1. pa- 
ździernika 1904. 

Wyłączoną jest tylko klauzula celna 
na wino, która z dniem 1. stycznia 1904 
wygasa. 

Celem załatwienia interesów, wyni- 
kłych z powodu długiego istnienia klau- 
zuli celnej na wino, ułożono postanowie- 
nia przejsciowe, na podstawie których 
wina włoskie w grudniu 1903 do Austryi- 
Węgier wysłane albo których sprzedaż w 
tym czasie aż do 20. stycznia 1904 urzę- 
downie została udowodniona, będą korzy- 
stały aż do 21. stycznia 1904 z cła do- 
tychczasowego w wysokości 3 kor. 20 h. 
za kwintał. 

Takie same postanowienia  przejścio- 
we zostały także zawarte Go do wysłane- 
go w tym samym czasie do Włoch s Au- 
stro Węgier wina, które korzystać będ. 
z dotychczasowego ała w wysokośc: $ 
lirów 77 cent. 


Nejm węgierski. 
Budapeszt 30. dnia. (Tel. w, 
Mimo, iż nie ma Seming uchwały gak. é. 
Ugrona, pewną jest rzeczą, że po 3 mowosch 
z tej frakcyi, którzy mają wygłosić końcowe 
wywody, nastąpi normalny bieg obrad w sej- 
mie węgierskim. 


Novy biskup w Zagrzebiu. 


Wiedeń 31. grudnia. (Tel. pryw.) Oe- 
sarskiem rozporządzeniem z 7. grudnia 1896, 
został kanonik zagrzebski Jan Krapacz za- 
mianowany biskupem zagrzebskim. Dopiere 
teraz nadeszło tak długo za Leora XIIL. od- 
mawiane przyzwolenie kuryi apostolskiej, Ka. 
Krapacz udaje się dziś do Wiednia, gdzie w 
nuncyaturze złoży professionem fidei. 


Pożar teatru. 


Nowy Jork 31. grudnia, (Tel, pryw.) 
Vedług nadeszłych tutaj depesz z Chicago, 
pożar w teatrze. w którym pierwsze przed- 
stawienie odbyło się dopiero 20. listopada br. 
wybuchł o 4. po południu. Publiczność skłe- 
dała się przeważnie z pań i dzieci. Pożar 
powstał z lewej strony za kulisami prawdo- 
podobnie wskutek t. zw. „krótkiego połącze- 
nia* przewodów elektrycznych lub wskutek 
wybuchu lampy acetylenowej. Ogień objąj 
natychmiast boczną część sceny. 

Na scenie ustawiony był właśnie chór. 
Członkowie chóru zeskoczyli ze sceny w 
przestrzeń, zajętą przez orkiestrę, i do lóż per- 
terowych. Powstała nieopisana panika. Naj- 
więcej trupów znaleziono na 1-szej galetyi 
gdzie tuzinami leżały zwłoki jedne na dru- 
gich. W 20 minutach cały teatr stał w ple- 
mieniach. Zaledwie 200 osób zdołało się ure- 
tować. 

Na ulicy zebrał się tłum z około 40.000 
ludzi. Wśród tłumu panowała dzika panika. 
Usiłowano przerwać kordon policyjuy i wtar- 
gnąć do- płonącego gmachu. Dokonywane 
heroicznych czynów. 


Budapeszt 31. grudnia. (Tel pr.) Poseł &e 
rady państwa Jan Bałasek, został skazany na re 
ciężkiego więzienia za podburzanie przeciw W 
skiemu narodowi. 

BRudupeszt 31. grudnia. (Tel. pr.) Dats 
w nocy wybuchł pożar w ogólnej rafineryi nańy, 
który trwał 3 i pół godziny. Powodem była nies- 
strożność robotnika. W ludziach nie ma ofar, Śske» 
da ogromna. 


Sekretarzem blura patronatu spółek osseię- 
dności przy wydziale kraj, zamianowany został Jarsy 
Górnicki. 

Zarząd Krynicy poruczył minister relnictwe 
komisarzowi powiatowemu, Adam. Grabowskiemu s 
Sokala. 

— Mianowanla. Minister rolnictws samiane- 
wał zarządców domen i lasów: Hieronima Hlebo- 
wiekiego, Stanisława Dąbrowskiego i Włodzim. Ka- 
ramickiego, lustratorami. 


żydowstwa, które pod egidą burmistrza ros- 
wielmożniło się w naszym prastarym grodzie, 
Nie mamy pod nogą (prawdopodobnie miałe 
być „pod ręką“; przyp. zecera) specyalnego wy- 
rażenia, jakiemby w miejsce orderu i peanów 
pochwalnych należało raczej napiętnować nieu- 
Żytość, ślamazarność, nieudolność i pyszałkow= 
stwo teraźniejszej głowy miasta, która tryumfy 
swe nieomieszkała obejść suntem żarciem, podąe 
nem tutejszemu higlifowi. Po kolacyi miały 
się odbywać ergie pijackie, gdyż kilku noto= 
rycznych opojów wycałowywało damy w sposób 
brutalny, wreszcie przyszło do karczemnej bójki, 
w której znacznej ilości biesiadnikom porozbt- 
jano krzesłami głowy. 

— To mi logika! to mi styl! — wołał 


. Mancio, nic nie mówiąc, wyciągnął z |Biber — no, tego ty Manciu nie pisał, to sa 
kieszeni tygodniowe pismo Harmider i czytał | mądre na oiebie. 


dalej : 


Mancio puścił mimo uszu słowa B era, 


Pod datą 11. listopada donosi nam nasz |a patrząc do koła rzekł: 


specyalny korespondent: Przed paru tygodniami 
jak grom z jasnego nieba przeszła przez nasze 
miasto monstrualna wieść, że geldhab i znany 


— I cóż panowie na to? 
— A cóż, nic — bezczelne łgarstwe. 
Poczęto debatować, kto był autorem 


nieroba, tutejszy notaryusz a zarazem bur- |pierwszej a kto drugiej korespondencji. 


mistrz Puszalski, otrzymał wysoką dekoracyę. 
Jest to, powtarzamy, potworne! Bo i za cóż py- 
tamy?! Czy za te tysiące, co w swojej nagro- 
madził werthajmówee, czy za to niechlujstwo, 
co w naszem mieście panuje, czy może też za 
ciemności egipskie, zalegające nasze ulice, czy 
wreszcie może za tę prepondereneyg plugawego 


Co do pierwszej były wątpliwości; jæ- 
(dni posądzali najbliżej stojące i życzliwe mū 
osoby, drudzy patrzyli podejrzliwem okiem 


na mnie. 
(O. d. a.) 


! 
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Pewieść 
Grant Allena. 


(Ciąg dalszy). 

Drugiego dnia „ośmielił się zapytać, 
jakie moje imię chrzestne; pamigial mego 
ojca, „człowieka gruntownych zasad“. Nie 
chciał jednak pracy swojej powierzać Elzie. 
Szczęściem znalazł się drugi klient, korzysta- 
iący z jej usług, inaczej biedna dziewczyna 
byłaby dotkniętą jego postępowaniem. Cie- 
szyłam się z tej pracy dla niej, bo na pun- 
kcie zależności pieniężnej miała wielką dra- 
gliwość. 


Stary gentleman nie ograniczał się na 


udzielaniu wiadomości z kursów giełdowych 


Pracował nad dziełem, o którem mówił zaw- | 


ZAKOPANE 
Hotel-Pensien | koczyska. Powiększone 
i ulepszone. Otw rte rok cały. Ceny umiar- 

kowane. 277 


EEr E NRSM, 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


Koce na komie 


z wełny owczej, nia do zniszczenia, 6 me- 
trów obwodu po zł., 6'50 sztuka. Dwór 


Łapszyn, Brzeżaay. 
z bilszym państwowym egza- 


Leśnik minem, piętnastoletnią prakty- 


ką zawodową w lasach prywatnych, obzna* 


KA 


jomiony z miernictwem i dobry myśliwy, przyjemny pokarm, najodpowiedaiej- 


pozostający na posadzie, pragnąłby takową 
zmienić zaraz lub od 1. kwietnia 1904 r. 


szy dla dzieci 


Leśnik, poste rest. Błudniki koło Ha-|lat, zwłaszcza w czasie o'łącz: 
od piarsi i w okresie rośnięcia 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

: prawidłowy rozwój kości. 
a deserowy z własnej pasie-|3)(zedaż w składach aptecznych i aptekach. 


31I 


Miody“! Miód patoka kuracyjny i 
99 


licza*. 


ki. w kil. puszkach po 6k. 40 h. Miód do 
pi ja w 4 btr., demionach po 5 kor, 70 h 
w. syła opłatniz za zaliczką ks. W. Mikit- 


ki, proboszcz w fMupczyńcach. poczta wieże 
Dı nysow. — W większej ilości znacznie 
312 


tai iej. 
L. Miączyńska cs va 


mach prywatnych i u siebie, Chorążcz 
19 parter. 31 


KK KKK | LEET] 
ehemiczno - teehnieznych |Łososie 


smarów i pakunków 
(szczeliw) do maszyn parowych 


Edwarda Hellwiga, 


Ozorowea 


poleca: kompozycyę (smarowidło) 

„Pionier“, pąkunki „Pionier“ „Wul- 

kan“, smarowidło do trybów „Re- 

gulator“, do kurków parowych „Sa- 

turn“, do pasów „Mars“, pastę „Ve- 
nus“ do czyszczenia metali itp 

Wysrcby znacznie lepsze od 
zagranicznych a ceny niższe. 

9369 


Czy koniecznie 
trzeba z Hambnrga i Tryestu sprowadzać? 
Znany w kraju główny i wyłączny sk 

herbaty i kawy pod firmą 


Adolfa Singera, 


we Lwowie, — Sykstuska 1, 


poleca spróbować 


8.4 W 


RES dob 55 ct, za pół kg ( i | | | Akademicka 26. 310 
antos dobra e a «u s: 5 a e 
konne =p droguer Mikolageh. 
Sal wyśmienita 75 a ` y | Eo Rawy M 

k SE a IA A >o OSOE znacznie potaniały tylko w haadlu 
0 Lie ROJA 4 nocząwizy od Pierwso- Bir zrpczycieiskie Mm. Leonarda Soleckiego 

1 m4 

Herbaty 1'40 za pół RE i wyżej rzędne Aliement, Trzeciego we Lwewie, al. Ratorege 2, 


Wysyłki 2 kg. kawy i i kg. herbaty razem! 
sa pobraniem franko. 9471 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 1 Stycznia 1908 Nr. 1 


szo £ przyśpieszonym oddechem, z dżwiękiem |pan Ashust rozwijał dalej system tłómacze- czyć Palestynę do naszych posiadłości w Egi- 
głosu, pełnym głębokiego znaczenia ; dzieło |nia proroków. noszący cechy ustaw stowarzy - | poieł 
1 lazeń handlowych. | 


to miało być wyjaśnieniem przepowiedni pro- 
roków. W przeciwieństwie do lady Gieorgi- 
ny, będącej kostyczną, szyderczą, pan Mar- 
maduke Ashust był bigotem i skromnisiem ; 
ito, co ona nazywała „głupotą szaleńców", on 


szych braci*. Pojęcia religijne wszelako i spa 
kulacye giełdowe tworzyły w jego umyśle 
(dziwną mieszaninę. Wyobrażał sobie. że na- 


|jród angielski przedstawiał dziesięć. błądzą- 


cych po puszczy, pokoleń Izraela a przede- 
wszystkiem pokolenie Efraima, czemu, jako 
uczennica kursów świeckich, nie mogłam ani 
zaprzeczyć, ani potakiwać. 

— Skoro tak jest, panno Cayley, łatwo 
zrozumieć możemy, że handlowe powodzenie 
Anglii zawisło od obietnic, danych Abra- 
hamowi. 

Kiwałam głową, bo, jak sądziłam, 
zobowiązywało mnie to do niczego. 


nie 


ty Ri 


Ryby morski 
otrzymamy w sobotę 2 stycznia ; 
w poniedziałek 4 stycznia i pole- 
camy po następujących cenach : 
p” Łupacze drobne 
„ duże 2—4 kg. „n 
„ islandzkie 1—2 kg. 60 ct. klg. 
Okunie całe 1—3 kg. 


Pierwsza krajowa fabryka Kablicny bez głowy 


Fiąderki do smażenia 
Szczupaki morskie 


Turboty (Steinbutt) 
Sandacze rzeczne 


Lwów, ul. Kopernika 29, Przepisy sporządzania i przyprawiania ryb 
morskich udzielamy gratis, 


ST. MARKIEWICZ, 


Na Swięta 
wysprzedaź 


AWINE 


francuskich, reńskich 
i moselskich. 


Wiadomość 


Maja l. 5. poleca nauczycielki, 


Zachęcony takiem biernem poparciem, 


c-> Toe ERA a 
Twa Święta! 


od 6 mesięcy do 10 
iłączania 


L. 5250 


Konkurs. 


posadę kierownika 
kewego, 


do biura przystępujących. 


rachunkowości, jak rolnictwa. 


po 36 et. kig. 


50 et. kig |" rachunkowych rolniczych. 


51 


(KIK. 


i 49. Podpisany komitet c. k, Towarzystwa 
Lwów. Rynek 4l rolniczego w kakckie ogłasza niniejszem 
konkurs na Q se BFrZA. 


i rolniczą, 
de IO. stycznia 1904, 


wedle kwalifikacyi, 


Tzystwa rolniczego 


9586 


= aena A -JFIlIG 


IKM PaklĘT|gKIEDO 


lt: andin | oemi 


ul. Jagiellońska liczba 3, 


(dawny lokal Banka kredytowego). 


KANTOR 


VI 


WYMIA! 


(parter od frontu) 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wariościowe i waluty zagraniczne po możliwie naj- 


skrupula!tniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi | 
giełdowe zarówno na gieldzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 


warunkami wszelkie złecenia 
wydaje na 


wszystkie znaczniejsze miejscowości Świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe ed D-tej de 123', — i ed 8 de 4'/,. 


«>ddziat vv kladla Oww y 


przyjmuje wkładki na &:/,% książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: 


zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 


tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wazelkie kosztowności, 
(Parter 


CER. A 
uw: 4" 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


w podwórzu). 


Platon Kostecki. 


określał „brakiem duchowym naszych uboż-. 


Wymaganą jest dokładna znajomość i 
rachnnkowości rolniczej, a satem zarównojžeczki 3:75 procentowe 


Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, | 
którzy wykażą się praktyką w innych biu- 


Płaca wedle kwalifikacyi, od 1800 do 


» 40 „  , |przyszłość, posada jest do objęcia od 1. lu- 
45 , tego 1904, termin wnoszenia podań do 

z 60 » 110 stycznia b. r. 

u n a Kraków dnia 18 grudnia 1903. 

n 70 a a |Z Kemitetn e. k. Krakewskicge Tew. 

San E rolniczego. 9602 

D 90 , n |L 5349. 

„140, , 

1 — 


studyami uniwersyteckiemi, rolniczemi lub 
p rawniczemi oraz praktyką administracyjną 


9 
Podania wraz z dowodami kwalifikacyi 
i świadectwami, wnosić naieży najpóźniej 
do binra ko- 
mitetn, Kraków, Basztowa l. 6. Posada bę« 
dzie do objęcia od 15 łutego 1904, płaca 


Kraków dnia 18 grudnią 1903, 
Z komitetu c. k. Krakowskiege Towa- 


Wszelkich £yżwy systemów oj 


ski|-(narty)-ski] i przybory do szermierki = 
w największym wyborze poleca 


W. Lukasiewicz, 


ganra od 60 ot. — | tp kilograma. 


Odziedziczyliśmy mówił tonem dy- 


daktycznym — złoto z Australii, bryianty zi 


Przylądka; teraz dziedziczymy «z Klondyke i 
z Randu, bo rzecz niezawodna, że Transvaal 
przyłączony zostanie do Anglii. 

Urzeczywistnia się znowu „wędrówka* 
po wzgórzach": otrzymujemy „dary w od- 
wiecznych szczytów”. Cóż to znaczy? Czyż 
w odwiecznych szczytach nie poznajemy Hi- 
malajów? „Opierać się będą na obfitości 
morz“, Alboż nie odnosi się to do naszego 
wszechświatowego handlu, opartego głównie 
na imporcie. 

„Skarby, ukryty w piasku*. W jakim 
„piasku*? Niewątpliwie w pustyni dokoła góry 
Sinai. Cóż tedy oczywiście stanowi przezna- 
czenie naszego narodu? Tak inteligentna mł - 
da osoba powinna przeniknąć odrazu, że tem 
przeznaczeniem jest... zatrzymał się pa- 
trząc na mnie. 


-— Wypędzić sułtana z Syryi i przyłą- 


poleca 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 


Rajineryi Spiryłusu | 


we LWOWIE 


swe doborowe znakomite wyroby, jako to: 


k 
p e E 2 E a APT 

zaać łności wod: > A 

Phosphatine Falières, 3096 Rozolisy Konizki ępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


Składy dla miasta: Kopernika 9. — Plac Bernardyński 2. — Plac Kapitulny 3. 


zg AAA zr DALLO, Kaga OSZCZĘNO 


rolniczego ogłasza niniejszem konkurs na| 
biura rachun= 
które prowadzi buchalteryę 
e dla poszczególnych członków Towarsystwa 


jwanie po 
b) począwszy od dnia 1 lipea 
sta. 


2400 kor. s możliwem podwyższeniem nmajrazie bez zmiany. 

Równocześnie zostaje zniżonym procent od nowych po tem ogło- 
szeniu udzielonych pożyczek hipotecznych na dobra ziemskie na 45 
od sta, a na realności miejskie na 475 od 


Wijnand 


Najlepsze likiery: Anisette, Gureçao, 


Jedyna filia w Wiedniu, L, 


9596 + Telefon I, 8285. 


wR 
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Obwieszczenie. 


C. K amaw. lalryka Koti 


L. Gutimanna, 


ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że urządziła skład 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8. 


Ten jedyny w swoim rodzaju w austro-węg. monarchii 
zakład handlowy, posiada oprócz swoich własnych wyrobów, 


także we wszystkich gatunkach 


hygieniczne pokojowe i domowe klozety (patent Gutt- 
mana) oraz skład podług wyboru 


Urządzeń kąpielowych, 
Żelazne i mosiężne meble, 
Krzesełka i wózki dla dzieci, 


Krzesełka na kółkach 


Hygienicznne doniczki do plucia wszelkiego rodzaju, 


Papier klozetowy, skrzynki na papier, 
jak również w wyrobach 


i austr. węg. przedsiębiorstwa termoforów, 


| podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że: 


a) począwszy od dnia 1. stycznia 1904 r. ustanawia oprceento- 
8:6 od sta tak od nowy'h wkładek jak i dokładek na ksią- 


centowanie 3:75 procentowych kKsiążeezek na 8-6 od 


Oprocentowanie dawnych 4 procentowych wkładek pozostaje na 


FOGKINK 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Dostawca nadworny królowej niderlandzki:j, JM. cesarza Austiy. i króla 
Węgier. króla prnskiego i wieln innych dworów europejskich. 


Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach dalikatesów i win. > 


WHERE LICIN K ILR X R A | 


Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu webi: 


Józef J. Leiukauf 


Lwów, plac Smolki 3, 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k, austr. 
kolei państwowych, Spedycye kg F 


szę uważać, ten interes będzie dawał dywi- 
dendy. Niech pani zapamięta moje słowa; 
znajdą się dywidendy. Ów syndykat obok 
spełnienia proroctw, przynies'e czterdzieści za 
sto od włożonego kapitału. 
f Czterdzieści procent tylko za Efra- 
ima—bąknęłam pod nosem gdy Jnda pozy- 
skał sześćdziesiąt. à À 

Nie rozumiejąc znaczenia sarkazmu me 
go, zwrócili jedynie uwagę na cyfry. 

- Spodziewać się możemy siedmdziesię: 
cu procent —dowodził. — Rozmawiając z Rot 
schiłdem. umyślnie obniżałem stopę procen- 
tową spodziewanych zysków, aby Izrael łą- 
czy: się z Judą w nadziei wspólnie otrzymy- 


rzuciłam pytanie 
Oparł się o poręcz krzesła i skrzyżował 
ręce z nieukrywanem zadowoleniem. 

— Jesteś pani niepospolitą myślicielką, 
zawołał. Czy uwierzysz, panno Cayley, 
| próbowałem wyjaśnić tę kwestyę w departa- 
|mencie wojny, tłóma: zyłem rzecz pierwszemu 
ministrowi, różnym wybitniejszym finansi 
|stom i nie mogli mnie zrozumieć Ci ludzie 
wyzuci zupełnie z potrzebnej inteligencyi. 
Pani pojęłaś wszystko od jednego słowa. Usi 
łowałem zainteresować w tej sprawie Rot- 
schilda, skłonić go do zawiązania syndykatu 
dla rozwoiu Palestyny, on odmówił stanow- 
czo. Chociaż gdyby był zajrzał do Naham 


(115, 17.. 97a En Mi wanych korzyści. 
| Prości finansiści odpowiedziałam „, — Skombinowane uczucia wspaniało- 
ze śmiechem — nie chcą zapatrywać się na myślności z instynktem spekulacyi handlowca 


|tę kwestyę z punktu historycznego i biblij- przynoszą panu zaszczyt -— rzekłam. — Nie 
|nego. Nie znają się na niczem po za stopą Spotyka się często takiego zamiłowania w 
| procentową. studyach abstrakcyjnych, w połączeniu z 
| — Otóż to! — zawołał z ożywieniem wyjątkowemi zdolnościami finansisty. 

|nie mają wyższych celów. Jakkolwiek, pro- C 4 


ID ROR OE m 


ZASTEPCA 


będzie zaraz prz'jęty, za wysoką pr 'wizyą, do rozspczedasży nowa 
patentowanego wynalazku, uiszbęduego i prżytecznego w każdem do- 
mowem gespodarstwie. Zgłoszenia pod „Bedeatender Meben= 
verdienst*, Jan Grégr, insertni kancelar, Praha, Jin. 
drisska ul. 19. 35 


> PRUS 


11.) 


allzaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy L 4. 7798 


Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiér- Ą 
skiego ul. Hal cka. 


Scl we LWOWIE 


1904 r. obniża opro» 


sta. 9609 


, BALSAM BRZOZOWY 

) Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jelsi w pain 
|| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawciejszych 
czasów jako najznakomitsgy Środek piękności; jożeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony z0- 
stanie w drodze cheimicznej gk balsam , 

dopiero zyska prawie cudowny skutek. 


w takim razie 
1399 


L. ~ei A ta g : s 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub iune miel- 


sce skóry tym bajsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczna» 
łupieże ze skóry, która staje siłę przets lśniąco białą I dalikatną. 

, Balsam ten wygt 
nadaje młodocianą barwę twarsy ; cerze nadaje białość, dalikatność i świee 
Żość, anwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizay. czerwo- 
ność. nusa, stłuszczenia i wszelkie inne 5:4czystości, Cena ałoika z opisem 
użycia złz. 1:50. Dr. Leagiela mydłe benzoesewe, najłagodziejszę | najodpo- 
wiadniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzona, po 50 et. 

Do nabycis w zażdcj większoj aptece, uuanówicie . 
> gmunta Ruokera, w Krakowie u Wiktora Redyka a t., 
Golichowskiego nast. Mahl apt., 
u Marayana 
fi łowskie 
r DEE SNEM 


\ 
Pó tę Dr. Fryderyka Lengiela 
| 
i 
Í 
f 
t 
i 


adsa powstałe na twarzy zmaragozki i blizny z ospy i 


Cherry-Brandy itd. 


wu WL wi u Fo 
g 1 M w Cserajowćach u 
Sehmiedt © Fontin arogueryn: w Tarnopolu 
rzyżanowskiego; w Ternowia u Mauryvago Adlais, J. Niekio- 
; w Bielsku u Alfreda Blumenshala i w drogueryi A. iŻass. 


Kehimarkt 4, 
=H 


EERBABNY'ego 


Jdyrop wapienno = żelazisty 


ź kwasów podfosforanowych. 


Od lat przoszło 38 używany i przez wielu lekarzy jak najlepiej poe 
lecany syrop przeciw cierpieniom płnenym, gdyż usuwa flcgmę i ligas- 
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt i tra- 
wienie, a przes to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soll fosforowo-wapien- 
nych ułatwia im tworzenie się kości 9637 


Oena flaszki Herbabny'ego syropn wapl ż : 
h l plenno-żelazistego : 
sł. 1526 == k. 250. posztą 20 et. — 40 h. więcej za opakowanie. 
AS 


Zastrzeżemio! Ostrzegamy przed tak samo 
lab podobnie nazwanemi naśladowniotwami, a tak 
odmiennemi w swoich składnikach a temsamem i 
działania od naszych od lat przeszło 33 pozosta- 
łych Oryginalnych preparatów syropu wapienno= 
Żelazistego z kwasów podfosforanowych. Yrosimy 
zatem zawsze wyrażnie żądać Herbabny'ego sy- 
ropu żelazisto-wapiennego i baczyć, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokułowana 
1 HPE RES PR" znajdowała się na każdaj finszce. 
Jedyny „główna wysyłka; edeń, apteka „zur Barm- | 
herzigkeit* vIX|1, Kaiserstr. 73 _75. Śrady we ufeln aptekach. Í 


: 


B3GOGOGOGGGGCKKIGEK : JGCIEK EC 
melioracyjne, jako to: | 


F- 


poleca 


i Z m 0 ZE 


rodzaju. 684 


KRNKRKNAKNKKKKNAK 


ZZ RR 


4 


MELIORACYJNY 


ul. Kopernika i, l. p. 


(nad apteką Mikolasza/ 


Wiedeń, 


wykonuje wszelkie prace 


— s 
-~ 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia 1 odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, :rog, szos, kołajek ete. cte. 
i poleca się do praktycznego 


dla chorych, 
przeprowadzenia po- 


wyższych prac. 


Finansowanie askutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


s mianowicie wszelkiego rodzaju naczyń zamkniętych, me- 


nażek, brytwanek do pieczenia, menażek myśliwskich, ogrze- 


waczy pulsów 


rienbadzie. 


lustrowane <enniki gratis i franco za pośrednictwem 


L. Guttmann, Lwów, 


ui Jagiellońska %. 
Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie, Karlsbadzie i Ma- 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


3 
JOEEIAECKIECIEJEK| XIGGOGCIEIGEK IE AIEL w 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio= 
wego, raczyli powoływać się na Gaseię Narodową jako na żródło, skąd informacya 
Bwóje zaczerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
szeń Gascy Narodowej 


itd. 


9595 


Z drukarn i litografi Pillera i Spółki. 


